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OTWORZYĆ DOM
Prof. Jan Szczepański mawia, ie w Polsce każdy, bez 

wzgtądu na zawód i charakter wykonywanej pracy — 
• rz®m*es^n*’c CZY uczony — dostaje takie samo mie- 

szkante.^ Z tego punktu widzenia sytuacja ludzi o ogra­
niczonej sprawności ruchowej przedstawia się dużo ko­
rzystniej: sq eksperymentalne, rotacyjne i rodzinne mie­
szkania dla pacjentów STOCER w ośrodku Sadyba-Fosy 
projektu prof. Haliny Skibniewskiej, dom sanatoryjno- 
mieszkalny „Za falochronem’' a ośrodkiem rehabilitacyj­
nym dla chorych na gościec, domy „spokojnej starości" І 

*’ pensjonaty dla samotnych osób star- 
tsyęh, formy zgrupowane i rozproszone, z szerszym łub 
węższym programem usfug i bez, powstaje — również 
przez prof., Skibn>ewskq projektowana —. dzielnica bez 

r Białołęce Dworskiej.

których człowiek o znacznie 
ograniczonej sprawności mógł­
by się wprowadzić natych­
miast po otrzymaniu kluczy. 
Najpierw musi wyrąbać ba­
riery istniejące w samym 
mieszkaniu i te na prowa­
dzącej do niego drodze.

Paradoks polega na tym, źe 
Im kto ciężej poszkodowany, 
tym więcej barier przed nim 
wyrasta, tym lepiej przysto­
sowanego mieszkania potrze­
buje, tym większego nakładu 
sił to przedsięwzięcie wyma­
ga i tyra dłużej trwa.

barier architektonicznych w

MAMY -Więc Już różne, do 
różnych typów nie­
sprawności dostosowa­

ne, niekiedy bardzo interesu'* 
jące formy zamieszkiwania. 
Tyle, że stanowią one kropię 
w morzu tego, co autorka 
Białołęki nazywa bezmyśl­
nym środowiskiem mieszkal­
nym.

Najeżone przeszkodami, po- 
przegradzane barierami, bez­
myślne środowisko stanowi 
rzeczywistą przyczynę dezak- 
tywizacji i socjalnej izolacji 
wielu osób chorych, etarych, 
słabych, dotkniętych niewy­
dolnością krążenia lub dys­
funkcją narządu ruchu. Utru­
dniając im poruszanie się we 
własnym mieszkaniu i budyn­
ku, osiedlu i mieście — jed­
nym uniemożliwia pracę w 
wyuczonym zawodzie, innym 
kontynuowanie leczenia czy 
rehabilitacji, jeszcze innym 
wykonywanie codziennych 
czynności, a nawet samoob­
sługą.

„Nie będę dojeżdżać na za­
biegi do Instytutu, bo nie 
mogę czekać, aż przyjedzie 
nowy tramwaj i autobus, do 
którego łatwiej wsiąść”.

„Boję się podejść o kulach 
do drzwi, ponieważ nie mają 
szyby i nie wiem, czy ktoś 
nie wchodzi”.

„Kurki od gazu nie są na 
moje ręce a z wózka nie do- 
sięgnę do garnków.”

„Klucz jest u sąsiadów, 
gdyż sama nie dojdę do 
drzwi”.

Przytoczone urywki listów, 
pisanych przez pacjentów In­
stytutu Reumatologicznego w 
Warszawie, wskazują zaledwńe 
niektóre z barier. Dają jed­
nak wyobrażenie o tym, jak 
niejednorodna jest zbiorowość 
ludzi z ograniczoną sprawno­
ścią i jak bardzo zróżnicowa­
ne ich potrzeby 1 możliwości. 
Tymczasem przytłaczająca 
większość niepełnosprawnych 
mieszka 
solutnie 
żłiwości 
bardzo 
często 
podstawowych 
nitarnych (por. „To nie mar­
gines”, ŻiN nr 407 z dn. 9 
bm). Znaczna cześć tych mie­
szkań mieści się w starych, 
wymagających modernizacji 
budynkach lub na wsi. Nawet 
jednak w osiedlach zupełnie 
nowych i uchodzących za no­
woczesne brak mieszkań, do '

w mieszkaniach ab­
do ich potrzeb i mo- 
nledostosowanych, o 
niskim standardzie, 

pozbawionych nawet 
urządzeń sa-

W PRZYPADKU pana B. 
trwa już półtora roku.
Na korzyść projektan­

tów należy zapisać, że zdołali 
się obejść bez nieodzownych 
zdawałoby się schodów pro­
wadzących do windy oraz źe 
wejście na klatkę schodową 
Jest z poziomu ulicy Ale Już 
zamiast poręczy, którą rzeź­
na objąć dłonią, wymyślili 
coś w rodzaju sztachet, chro­
niących wprawdzie przed 
wypadnięciem, nie dających 
jednak oparcia podczas wspi­
naczki do położonego na 
pierwszym piętrze mieszka­
nia. Pan B„ mimo że jeździ 
na wózku, chce tę wspinacz­
kę uprawiać. — Nie po to 
mnie usprawniali w Konstan­
cinie i zaopatrzyli w apara­
ty, nie po to uczyłem się cho­
dzić po schodach, żeby teraz 
przestać po nich chodzić.

W samym mieszkaniu trze­
ba było przesunąć wc, zlik­
widować dużą kuchenkę ga­
zową i znaleźć (!) małą, do 
której można podjechać wóz­
kiem. zdobyć jednozbiomiko- 
wy zlewozmywak (w celu jak 
wyżej), wymienić drzwi na 
przesuwane. Za wysokiej 
wanny nie dało się wpuścić 
w podłogę (metalowe stropy), 
za to balkon opuszczony jest 
— nie wiadomo dlaczego 1 po 
co — o ćwierć metra poniżej 
poziomu podłogi.

W odróżnieniu od pana B„ 
pani Z. nie chodzi w ogóle. 
Przed wejściem do domu, na 
którego pierwszym piętrze 
ma mieszkać (przydział do­
stała rok temu) jest jeden 
stopień, wewnątrz zaś i 
wind. Pięć osobowych, z 
rych żadna na pierwszym 
trze się nie zatrzymuje, 
piero pół piętra wyżej i 
na towarowo-osobowa, 

sześć 
któ- 

I pię- 
do- 

jed- 
nie- 

używana, o której udostępnie­
nie trwają pertraktacje. Za-

równo kuchnia jak 1 łazien­
ka wymagały znacznie grun- 
towniejszych przeróbek niż 
u pana B. Przede wszystkim 
trzeba było wybić dodatkowe 
drugie drzwi do łazienki (że­
by można podjechać do wan­
ny), * istniejące i w łazien­
ce, 1 w kuchni poszerzyć, bo 
nie mieścił się w nich nawet 
dziecinny wózek inwalidzki, 
jakiego używa pani Z. Robo­
ty utknęły do czasu aż jeden 
z prywatnych wykonawców 
dostarczy przesuwane drzwi.

Tak więc mając od roku 
mieszkanie, pani Z. nadal w 
nim nie mieszka 1 jako oso­
ba bez stałego adresu nie 
może dostać nigdzie etatu. O- 
czywiście, bierze prace zle­
cone, udziela korepetycji, ale 
dyplom wydziału matematyki 
UW zasługiwałby na lepsze 
wykorzystanie.

S PRAWY mieszkań dla lu­
dzi niepełnosprawnych nie 
rozwiąże się ani samymi 

eksperymentami, skądinąd ko­
niecznymi, ani jednostkowymi 
próbami obalenia barier na 
własną rękę. W ten sposób 
nie odrobi się nawet zanied­
bań, jakie narosły w minio­
nych latach — chodzi o zbyt 
wielką liczbę ludzi.

Odsetek osób x ograniczo­
ną w różnym stopniu spraw­
nością sięga już w Polsce, 
podobnie jak w wielu innych 
krajach rozwiniętych — 14
proc. To znaczy, że co siódmy 
mieszkaniec kraju potrzebuje 
co najmniej pewnych ułat­
wień (a raczej usunięcia zbęd­
nych przeszkód) w codzien­
ny- :n życiu, często również od­
powiednich urządzeń, czasem 
specjalnie dla niego i jemu 
podobnych zaprojektowanego 
mieszkania. Wielkość zbioro­
wości ludzi niepełnospraw­
nych każę ich specjalne po­
trzeby zacząć traktować jako 
niezbędny element współczes­
nej polityki mieszkaniowej. 
Skala potrzeb dyktuje roz­
wiązania.

Muszą one iść w dwóch kie­
runkach: po pierwsze, roz­
wiązań powszechnych, ko­
rzystnych dla wszystkich lub 
takich, które nie przeszka­
dzając sprawnym, pomagają 
niepełnosprawnym; po drugie, 
uwzględniających specjalne 
potrzeby osób najciężej posz­
kodowanych, poruszających 
eię na wózkach. Chodzi przy 
tym o to, żeby nie powielać 
dłużej starych błędów i to, co 
nowe, budować już bez nich, 
zaś istniejące bariery konsek­
wentnie usuwać. Wszędzie, 
gdzie się da, a przede wszy­
stkim w mieszkaniach osób 
z ograniczoną sprawnością ru­
chomą. i wszelkimi sposoba­
mi: czasem drogą drobnych
i niedrogich przeróbek i uzu­
pełnień, kiedy indziej nawet 
generalnego remontu z prze­
suwaniem ścianek działowych 
1 — co wcale nie jest aż ta­
kie niemożliwe jak się wyda­
je — z instalowaniem windy 
włącznie.
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Technologia
MtOIlA

TADEUSZ 
PODWYSOCKI

Dyskusje o tym œ trze­
ba zrobić aby poprawić 
jakość produkcji nie są 

nowa. Wystarczy zadać so­
bie trud i przeczytać nie­
które postanowienia, doku­
menty sprzed — powiedz­
my —- dziesięciu lat. Od daw­
na wiadomo, w zasa­
dzie, wszystko na ten temat. 
Dyskusja poprzedzająca V 
Kongres Techników Polskich 
(odbył się w lutym 1966 roku), 
wskazała, zresztą nie po raz 
pierwszy, kierunki działania 
zmierzające do poprawy ja­
kości. Jaka więc była recepta 
inżynierska na te chroniczne 
schorzenie naszej gospodarki?

Środowisko naukowo-tech­
niczne proponowało po prostu: 
rozwój zaplecza naukowo-te­
chnicznego w przemyśle, do­
skonalenie metod projektowa­
nia I badania prototypów oraz 
przyspieszenie wdrażania no­
wych konstrukcji oraz techno­
logii, a przede wszystkim 
wprowadzanie doskonalszych 
receptur 1 nowocześniejszych 
metod organizacji produkcji 
oraz podnoszenia dyscypliny 
technologicznej procesów wy­
twarzania. Postulowano rów­
nież doskonalenie i unowocze­
śnienie metod kontroli pro­
dukcji.

Gdyby te znane elementy 
postępu technicznego były 
konsekwentnie przestrzegane 
w naszym przemyśle, mieliby­
śmy produkcję dobrej Jakości 
i mniej kłopotów z marno­
trawstwem, odrzutami ekspor­
towymi itd.

Tymczasem nic się nie zmie­
niło, a Jeśli to w sprawozdaw­
czości 1 statystyce. Na papie­
rze można wykazać nawet 
największy postęp. Na następ­
nym Kongresie Techników w 
1971 roku znów postulowano:

BRUDNE MLEKO
Należy spodziewać się, ie po ostatnim plenarnym po­

siedzeniu Komitetu Centralnego PZPR wielu ludziom 
przybędzie pracy. Nasze potrzeby żywnościowe sq coraz 
większe, a ziemia nie rodzi sama. Potrzeba jej więcej 
nawozów i maszyn rolniczych, które należy wyproduko­
wać. Dużo jest do zrobienia w powiększaniu produkcji 
pasz, w poprawianiu sprawności naszego przemysłu 
przetwórczego, w podnoszeniu wiedzy i umiejętności rol­
ników, w lepszej organizacji skupu, w zwiększaniu udzia­
łu nauki w naszym rolnictwie itd., itd. A do zrobienia 
tego wszystkiego, czego domagajq się nasze brzuchy po­
trzebny jest większy wysiłek mięśni i głów. W gospodar­
stwie chłopskim i instytucie naukowym, w PGR i w fab­
ryce maszyn rolniczych, w handlu i przechowalnictwie, 
w przemyśle spożywczym i przedsiębiorstwach budowni­
ctwa rolniczego.

JEDNI więc staną przed roz­
wiązywaniem nowych spraw 
i problemów, inni będą do­

skonalić swoje umiejętności, 
inni wreszcie zaczną umiejęt­
ności te zdobywać, w szkole 
lub na polu. Ale pozostanie 
nam jeszcze grupa ludzi, któ­
ra będzie musiała nadrabiać 
zaległości, 1 to dość dziwnego 
rodzaju. Nie chodzi bowiem o 
luki w wykształceniu, a o 
właściwy stosunek do pracy. 
Mówił o nich w trakcie ob­
rad I sekretarz partii: „Zde­
cydowanie przeciwdziałać 
trzeba produkowaniu wyro­
bów o niskiej jakości oraz 
przypadkom niewłaściwego 
zagospodarowania surowców i 
produktów rolnych wskutek 
zwykłego niedbalstwa, złej or­
ganizacji pracy i braku nad­
zoru. Tym sprawom więcej 
uwagi poświęcać powinny or­
ganizacje partyjne, społeczny 
i gospodarczy aktyw zakła-

JJ*rodukowanym wyrobom n»~ 
leży zapewnić wysokie walory 
techniczno - eksploatacyjne 1 
•talą poprawę standardu jako­
ściowego”. W dyskusjach, Ja­
kie prowadzono w środowi­
skach naukowo-technicznych 
przy okazji kolejnego już 
kongresu, znów powtarzano » 
uporem to samo oo przed 
dziesięciu czy nawet piętnastu 
laty. Po prostu dlatego, że nic 
nie wyszło z tych wszystkich 
słusznych propozycji specjali­
stów.

Różne są przyczyny kiep­
skiej Jakości znacznej części 
produkcji. Jedną z podstawo­
wych jest jednak niedostatecz­
ny postęp techniczny w proce­
sach technologicznych стал

ANDRZEJ BOBER

dów oraz samorząd robotni­
czy”.

Niestety, takie przypadki 
mają rzeczywiście miejsce. 
Chcialbym dziś niektóre z 
nich wskazać palcem. Nie z 
zamiłowania do sensacji, a w 
nadziei otrzymania od zainte­
resowanych odpowiedzi na je­
dno proste pytanie: co zrobio­
no — bądź, co ma zamiar się 
uczynić, by przypadki takie 
nie miały już nigdy miejsca?

W terenie
Zanim odwiedzimy Intere­

sujące nas miejsca, proponuję 
przypomnieć sobie sygnały 
pojawiające się w ostatnich 
miesiącach na łamach prasy. 
Były one dość powszechne, a 
dotyczyły bądź okresowego 
braku, w konkretnych skle­
pach mleka i jego przetwo­
rów, bądź też złej jakości 
tych artykułów. Drukowaliś- 

wady konstrukcyjno I 
pracowame projektów.

Są ludzie zapewne głęboko 
przekonani, że wystarczą je­
dynie dobre chęci robotników, 
techników I inżynierów, by na 
wyrobach można przykleić 
znaczek „Q” lub Jedynką

Czy można zrobić dobre 
części do maszyn i różnych 
urządzeń za pomocą młotka I 
pilnika? Można, oczywiście, I 
robi się to jeszcze w aaeqrm 
przemyśle, ale takie wyposa­
żenie technologiczne, takie o- 
przyrządawaide uniemożliwia 
uzyskanie tego, «о nazywamy 
dobrą Jakością.

my je także, opierając eię na 
własnych doświadczeniach ( 
listach od Czytelników, na la­
mach „Życia”: co się dzieje 
s tradycyjnie dobrym polskim 
mlekiem, śmietanką, masłem. 
kefirem..T Zainteresowani mil­
czeli, wreszcie przyszła odpo­
wiedź, ale s zupełnie innej 
strony.

Departament Profilaktyki 
Prokuratury Generalnej PRL, 
w oparciu o te sygnały, zain­
spirował wizytacje w 2995 
zlewniach mleka i 387 zakła­
dach przetwórczych mleka na 
terenie całego kraju. Oto nie­
które obserwacje.

Zakłady Mleczarskie w Czę­
stochowie — ogólny brud, brak 
nadzoru ze strony klerownlc- 
ctwa. W odbieralni mleka — 
wąż gumowy zanurzony w po­
jemniku z mlekiem, roztwór 
dezynfekujący w konwi nie 
oznakowanej, usytuowany w 
pobliżu odbiornika mleka. 
Brak odzieży ochronnej i bu­
tów do mycia tanków, szczot­
ki do mycia tanków używano 
jednocześnie do szorowania 
posadzek. Do produkcji ser­
ków homogenizowanych uży­
wano brudnej folii, wanny se- 
rowacyjne myje się w butach, 
w których chodzi się po in­
nych pomieszczeniach. Jeszcze 
bardziej drastycznie przedsta­
wiała się sytuacja w zakła­
dach mleczarskich w Szczeko­
cinach, Olbrachcicach i w Lu­
blińcu (wszystkie zakłady w 
woj. częstochowskim).

przede wszystkim jednak o 
ilość. W przemyśle elektroma­
szynowym, gdzie postęp tech­
niczny winien być czynnikiem 
zasadniczym, ponad dwadzie­
ścia procent robotników nis 

juje się żadnymi na- 
aml zmechanizowany- 
Nie zostali uzbrojeni 

w środki techniczne i przy 
najlepszych nawet chęciach 
nie mogą sprostać zadaniu l są 
zmuszeni do kiepskiej pracy.

Istnieje prosta współzależ­
ność między postępem techni­
cznym i jakością. Jest to za­
sada znana od ponad stu lat 
Im wyższy paziom technolo­
giczny, tym lepsza jakość.

Inwestowaliśmy zawsze • 
myślą o Ilości i nowoczesności 
produkcji. Chdeliśmy mieć 
wyrobów dużo i żeby ich me­
tryka odpowiadała poziomowi 
przynajmniej europejskiemu. 
Przy okazji jednak zapomnia­
ne, że nawet najnowocześniej­
sze technicznie rozwiązanie 
nie wystarczy. Wyrób musi 
być wykonany solidnie, nie 
może się psuć na drugi dzień 
po nabyciu. Jeśli tak nie jest, 
*o eóż nam po nowoczesności?

Nie Inwestowano t nie mo­
dernizowano w przemyśle, ma­
jąc na uwadze poprawę jako­
ści. Do dziś Jest to kwestia 
drugorzędna. Zabrakło zatem 
postępu technicznego, który 
wpłynąłby decydująco na po­
prawę jakości produkcji.
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W fermie krów w Pienięż- 
ole (woj. elbląskie) stwierdzo­
no min. niestosowanie dezyn­
fekcji przed udojem, niedo­
stateczną higienę osobistą do­
jarzy, niesprawną kanalizację, 
nieczynną wentylację.

Przeprowadzone przez Za­
kład Higieny Weterynaryjnej 
w Gdańsku badania klinicz­
ne wymion krów w fermie 
Вагіоіве U wykazały, lż tyl­
ko 48 proc, krów (164 sztuki) 
było walnych od schorzeń 
wymion.

Na terenie woj. ostrołęckie­
go na 281 zlewni mleka — 
237 (84 proc.) otrzymało ocenę 
niedostateczną (kardynalne u- 
chybienia w czystości, brak 
nadzoru, antysanitame wa­
runki).

Wiele poważnych niedociąg­
nięć stwierdzono też w woj. 
łomżyńskim. Wykładnikiem 
szeregu mankamentów w pra­
cy działających tu zakładów 
mleczarskich mogą być rekla­
macje odbiorców. I tak, w 
okresie trzech kwartałów 
ubj*. Zakład Mleczarski w 
Piątnicy poniósł straty z ty­
tułu reklamacji w wysokości 
550 tys. Й, Zakład w Wyso­
kiem Mazowieckiem — 202 
tys. zł. podobnie Zakład w 
Zambrowie. Reklamowano 
głównie jakość masła i sera 
salami. Przyczynami rekla­
macji były cechy smakowe, 
uszkodzenia mechaniczne, za­
pach oborowy, nieczystość.

Bardzo niekorzystnie wyglą. 
da sytuacja w woj. opolskim. 
W 1977 r. na 157 sklasyfiko­
wanych zlewni aż 85 otrzyma­
ło ocenę niedostateczną za stan 
sanitarny. Jeszcze bardziej
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MOŻEMY 
HODOWAĆ

NA
WŁASNYCH 
PASZACH

AMY w Polsce 100 ty­
sięcy hektarów wiej­
skich wspólnot pastwis­

kowych. Użytki te, o znacznej 
nieraz powierzchni w poszcze­
gólnych wsiach (od 5 do 60 
ha, a nawet więcej), są po­
ważną rezerwą zielonej paszy, 
której rolnicy nie potrafią 
właściwie wykorzystać.

Plonowanie wspólnych pas­
twisk jest słabe ze względu 
na niestosowanie żadnych za­
biegów pielęgnacyjnych oraz 
nawożenia. Sprawę pogarsza 
wypędzanie na pastwiska du­
żych ilości inwentarza — 
krów, jałowizny, owiec, gęsi, 
a nawet świń. Na pastwiskach 
tych przebywają zwierzęta od
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wczesnej wiosny do późnej 
jesieni, bez przerw na odrost 
runi. Pastwiska te pokrywają 
zapotrzebowanie pokarmowe 
zwierząt zaledwie w 20—30 
proc„ chociaż zwierzęta pozo- 
stają na nich przez 6—8 i 
więcej godzin w ciągu dnia.

Wydajność wspólnot pastwi­
skowych jest niska i prze­
ciętnie wynosi na 1 ha rocz­
nie nie więcej niż 30—50 q 
zielonki, którą w ciągu całe­
go okresu letniego pobierają 
zwierzęta wypędzane na te 
pastwiska. Jest to ilość paszy 
bardzo mała. A przecież na 
wspólnotach można by uzys­
kiwać pięć, sześć razy więcej 
paszy, gdyby użytki te były 
racjonalnie pielęgnowane.

Pielęgnowanie past­
wisk to przede wszystkim 
ich nawożenie, wyrówny­

wanie powierzchni i usuwanie 
chwastów. Racjonalne uźytkcr 

wanie polega na pozostawie­
niu każdej wypasionej już 
części pastwiska w spokoju 
przez pewien czas potrzebny 
na odrost roślin do wysokości 
12—20 cm. Przeciętnie spasa 
się każdą działkę pastwiska 
w ciągu okresu letniego 5—7 
razy. Można to osiągnąć tyl­
ko przez podział powierzchni 
pastwiska na części (kwatery), 
spasane kolejno.

Mógłby się ktoś zdziwić, że 
wydajność pastwiska może tak 
bardzo wzrosnąć i że najwię­
kszy wpływ na jego plonowa­
nie ma, obok nawożenia, wła­
ściwe użytkowanie przez po­
zostawienie roślinności czasu 
na odrost po każdym spasie­
niu. Wytłumaczenie tego nie 
jest trudne, jeśli się pamięta, 
że rośliny — obok pobierania 
korzeniami składników mine­
ralnych (azotu, fosforu, pota­
su, wapnia, magnezu, siarki 1 
30 tzw. mikroelementów) — 

rosną І tworzą swą główną 
masę poprzez liście, którymi 
pod wpływem światła słonecz­
nego asymilują dwutlenek 
węgla, tworząc z niego węg­
lowodany (skrobia, cukry, 
błonnik). W procesie wzrostu 
rośliny tworzą także amino­
kwasy 1 białko roślinne.

Zwierzęta wyżerające całe 
pastwisko pozbawiają roślin­
ność liści, które odrastają po­
woli i są bardzo małe; ich 
powierzchnia asymilacyjna 
jest także mała, wskutek cze­
go i przyrost trawy jest 
bardzo mały. W konsekwencji 
pastwisko nie użytkowane 
częściami (kwaterami) daje 
plony o kilkanaście do kilku­
dziesięciu procent niższe w 
porównaniu z pastwiskiem po­
dzielonym i racjonalnie użyt­
kowanym. I tak np., zamiast 
300 q trawy, którą mogłyby 
zwierzęta pobrać na dobrym 
pastwisku, otrzymują zaledwie 

40—60 q. Taki jest właśnie 
stan większości wspólnot pa­
stwiskowych. Są one właści­
wie okólnikiem, na którym 
zwierzęta mogą biegać, ćwi­
czyć mięśnie na świeżym po­
wietrzu i słońcu, ale nie o- 
trzymują koniecznej ilości pa­
szy.

J AK uruchomić znaczne 
rezerwy paszowe wspólnot 
pastwiskowych? Piszącemu 

niniejsze uwagi wydaje się, 
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że zagospodarowaniem oraz 
właściwym użytkowaniem 
tych wspólnot powinni eię za­
jąć instruktorzy rolni.

Podane tu uwagi nie wy­
czerpują, oczywiście, wielu 
zagadnień związanych z pro­
wadzeniem racjonalnej gos­
podarki na wspólnotach past­
wiskowych i powiększaniem 
ich wydajności, ale są to 
sprawy szczegółowe, nadające 
się do dyskusji w gronie fa­
chowców.

Sto tysięcy hektarów wiej­
skich wspólnot pastwiskowych 
to stosunkowo nieduży ob­
szar, stanowiący niecałe 5 
proc, naszych pastwisk. Moż­
na przyjąć, źe obecnie korzy­
sta z tych pastwisk około pół 
miliona zwierząt (licząc je w 
tzw. sztukach dużych), ale dla 
tych zwierząt trzeba dodatko­
wo wyprodukować paszę na 
ok. 100 tys. ha, aby otrzymać 
produkcję w mleku czy mię­
sie. Gdyby pastwiska te były 
w pełni produktywne, istnia­
łaby możliwość zwiększenia 
pogłowia bydła względnie 
przeznaczenia wspomnianych 
100 tys. ha na inną, towarową 
produkcję.

Wobec braku pracowników 
rolnych na wsiach oraz za­
dań rolnictwa w zakresie pro­
dukcji mleka 1 mięsa, żywie­
nie pastwiskowe może ułatwić 
uzyskanie od zwierząt wyso­
kich wydajności. W wielu 
krajach tworzy się duże 
spółdzielcze pastwiska w ce­
lu obniżenia kosztów produk­
cji przy zachowaniu jej wy­
sokiej jakości, co najłatwiej 
można uzyskać w goegodarce 
pastwiskowej.
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Ba względu ne to czy pod­
wyżki cen, przynajmniej 
niektóre, uznamy za nie­

zbędny etement rozwoju gos­
podarczego, czy za dopust Bo­
ży — i tak nikt się z nich nie 
będzie cieszył. Podejmowane 
w prawie już zamierzchłej 
przeszłości próby zaszczepie­
nia na naszym gruncie oby­
czaju przyjmowania podwy­
żek cen w nastroju radości i 
wesela jakoż się nie przyjęły, 
wytworzyły natomiast wokół 
samego tematu zmian cen a- 
tmosferę dwuznaczności, któ­
rej prędko chyba nie usunie­
my. Ale oczywiście warto pró­
bować.

Z tą totalną niechęcią do 
zmian, tzn. podwyżek cen, bo 
jakoś poza jajami w sezo­
nie prawie nic nie tanieje, 
to jednak pewna przesada. 
Jest przynajmniej jeden taki 
przypadek, kiedy ludzie go­
towi byliby zapłacić więcei za 
towar. Oczywiście wtedy, kie­
dy mieliby pewność, że on 
jest naprawdę lepszy niż był 
poprzednio. Teoretycy dawno 
już to zjawisko zauważyli < 
opisali stwierdzając, że cena 
powinna nie tylko oscylować 
w pobliżu wartości, będącej 
wyrazem nakładów pracy 
społecznej na wytworzenie to­
waru, ale może zmieniać się 
pod wpływem zmian warto­
ści użytkowej tegoż towaru. 
Jeżeli przy tych samych nak­
ładach pracy żywej i uprzed­
miotowionej w materiałach, 
maszynach i energii uda się 
wytworzyć żyletkę golącą pięć 
razy zamiast czterech, to prze­
cież gotowi jesteśmy za tę 
lepszą trochę więcej zapłacić, 
byle wzrost ceny nie przek­
raczał przyrostu wartości u- 
żytkowej, czyli — w tym 
przypadku — zwiększenia 
zdolności do cięcia brody o 
25 proc.

Na tzw. pierwszy rzut oka 
sprawa powiązania zmian cen 
ze zmianami wartości użytko­
wej, albo uprośćmy rozumo­
wanie — jakości towaru, jest 
więc zupełnie prosta. Ale 
wszystko jest proste przy po­
wierzchownej obserwacji, 
więc nic z tego nie wynika.

W idealnym schemacie wy­
glądałoby to tak:

Producent, np. Fabryka Sa­
mochodów Osobowych w War­
szawie, poprawia jakość wy­
puszczanych na rynek wozów, 
wobec tego cena ich zastoje 
odpowiednio podniesiona, przy 
czym korzysta na tym nie tyl­
ko Skarb Państwa, ale także 
cała załoga, z panem dyrek­
torem Bieleckim na czele, o- 
czywiście każdy proporcjo­
nalnie do swojego wkładu 
pracy. Jeżeli natomiast jakość 
pojazdów z kochanej fabryki 
obniża się, czego — jak uczy 
doświadczenie — zupełnie 
wykluczyć nie można, to i ce­
na zostaje obniżona, no i 
dzielna załoga, znów z dyrek­
cją na czele, otrzymuje w re­
zultacie nieco mniej biletów 
NBP przy wypłacie. Taki sam 
mechanizm, teoretycznie rzecz 
biorąe, powinien swoim dzia­
łaniem obejmować ceny od­
kurzaczy, skarpetek, magne­
tofonów, gaci, dżemów itd.

Teraz spójrzmy, jakby to 
mogło wyglądać w rzeczywi­
stości.

Ano właśnie, pierwszy kło­
pot, to skąd wziąć obiektyw­
ne kryteria. Z goleniem pół 
biedy, choć też broda brodzie 
nie równa i wynik może być 
za każdym razem inny, zwła­
szcza przy znanym niewzru­
szonym standardzie jakościo­
wym krajowych kremów do 
golenia. Przypuśćmy jednak, 
że jakoś przebrnęliśmy przez 
wybór kryteriów. Pomogło 
nam to tylko tyle, że zaraz 
utknęliśmy na następnym plo­
cie: kto ma oceniać? Sam 
producent? No to będzie na­
ciągał wynik na swoją ko­
rzyść. Klient? Jak? Każdy o- 
sobno, czy na wiecu? Jak ze­
brać te oceny — czy robić 
głosowania na placach, czy 
plebiscyty z kartkami wrzu­
canymi do urn? Żarty żarta­
mi, a przecież dobrze byłoby 
właśnie klientom dać jakąś 
możliwość przekazania ich o- 
ceny jakości towaru. Zapew­
ne oni też byliby subiektywni 
i z kolei zanadto wybrzydza­
li, żeby ściągać ceny w dół, 
ale to czysta fantazja, bo 
rzecz jest przecież niewyko­
nalna. Istnieje tylko jeden, 
technicznie wykonalny spo­
sób pełnego przekazywania 
przez klientów ich oceny to­
waru: nasycenie rynku. Gdy- 
byśmy mieli w „Polmozbycie” 
samochody czekające na

klientów, to obserwując, któ­
re wozy klienci preferują, a 
których marek czy modeli w 
ogóle nie biorą — moglibyś­
my ocenić, które auta są do­
bre, a które tandetą.

Już kilkadziesiąt lat temu 
jeden z autorów łączą­
cych teorię z praktyką 

twierdził, że do immanent- 
nych cech gospodarki socjali­
stycznej należy stała nadwyż­
ka popytu nad podażą. Póź­
niejsi badacze zakwestiono­
wali ten pogląd wykazując, 
iż brak mu teoretycznego do­
wodu, nie udało im się jed­
nak dotąd dowieść na mate­
riale empirycznym, że jest on 
fałszywy. Wiadomo, że w ka­
pitalizmie niedostateczny po­
pyt jest hamulcem wzrostu 
gospodarczego, a nierzadko 
przyczyną kryzysów. My te­
go kłopotu nie mamy i jak 
powiadają biegli w tym te­
macie — „po stronie popyto­
wej gospodarka nasza nigdy 
nie napotyka hamulców”. No 
i dobrze, ale przecież wszy­
stko co dobre ma też jakieś 
wady. Otóż wadą tej naszej 
zalety jest to, że mamy prze­
ważnie „rynek producenta”, 
czyli że klient łapie co się da, 
a panem na rynku jest pro­
ducent. W różnych okresach 
ten stopień supremacji pro­
ducenta jest różny, czasem 
bardzo duży, czasem znikomy, 
różnie to też wygląda w po­
szczególnych dziedzinach. 
Zdarzało się np., że telewizo­
rów było zupełnie dosyć t już, 
już zaczynała się jakaś quasi- 
konkurencja między produ­
centami, a klienci mogli tro­
chę powybrzydzać. Ale na­
wet wówczas trudno było do­
patrzeć się związku pomiędzy 
jakością a ceną.

Z tego wszystkiego nie wy­
nika, rzecz jasna, jakoby trze­
ba było rozstać się na zaw­
sze z myślą o choćby pośred­
nim powiązaniu cen z jako­
ścią towarów. Pewnie, że pro­
dukowanie tandety nie dopro­
wadzi fabryki w naszym u- 
stroju do bankructwa, ale po­
przez pogorszenie wyników e- 
konomicznych mogłoby, w 
stopniu większym niż się 
dzieje obecnie, wpłynąć na 
obniżenie zarobków załogi, a 
zwłaszcza kierownictwa. Ma­
my już nawet taki mecha­
nizm, o ograniczonym co pra­
wda zasięgu, ale w swojej 
skali nawet trochę skuteczny. 
Tak jest: znak jakości. Za to­
wary opatrzone tym znakiem 
przedsiębiorstwo produkujące 
odprowadza do Skarbu Pań­
stwa trochę mniejszy podatek, 
to z kolei trochę poprawia je­
go wyniki i pośrednio może 
przynieść korzyść załodze. 
Można by dalej iść tą drogą 
i * jednej strony zwiększać 
korzyści producentów z tytu­
łu uzyskiwania znaków jako­
ści, z drugiej zaś umacniając 
niezależny charakter i obiek­
tywizm instytucji ów znak 
nadającej lub — gdy trzeba — 
cofającej. Powiązanie tego z 
opartymi na naukowych pod­
stawach i systematycznie pro­
wadzonymi badaniami opinii 
konsumentów mogłoby stwo­
rzyć skuteczny, choć oczywi­
ście nigdy nie doskonały, zin­
stytucjonalizowany mecha­
nizm oceniania jakości i sty­
mulowania jej postępów.

Ale, oczywiście, żadne zna­
ki jakości nie zastąpią ogól­
nogospodarczego systemu •- 
konomiczno-finansowego w 
jego funkcji stymulatora pos­
tępu w ogóle, a jakości towa­
rów w szczególności. Wiele 
problemów udało nam się 
rozwiązać lub przynajmniej 
zbliżyliśmy się do ich rozwią­
zania. Natomiast ciągle bez­
radni jesteśmy wobec potęgi 
dwóch mierników działalno­
ści producentów: ilości i war­
tości. Raz mniej, raz bardziej, 
ale jednak zawsze producen­
tom w końcu opłaca się (z 
przyczyn zarobkowych lub 
choćby wcale nie najmniej 
ważnej chwały) forsować i- 
lość kosztem jakości. A tak­
że dla uzyskania dobrych wy­
ników pod względem wzrostu 
wartości produkcji, która jest 
iloczynem ton, sztuk czy lit­
rów przez cenę, wpływania 
na podwyższanie tychże cen 
najróżniejszymi sposobami, 
pośród których podnoszenie 
jakości wyrobu jest bodaj 
najmniej skutecznym^.

Dla pokazania mechaniz­
mów poprawy jakości pro­
dukcji nieprzypadkowo wy­
brałem przykład reflektorów 
do Fiata 126p. Jeździ ich 
po polskich drogach juź 
chyba ze sto pięćdziesiąt 
tysięcy, a sporo ze skoro­
dowanymi reflektorami. Re­
flektory są w ogóle wstyd­
liwym problemem naszej 
motoryzacji. W sklepach z 
częściami zamiennymi od 
nowego roku odpowiadają, 
źe reflektorów do „malu­
cha'* nie ma I nie będzie 
— mają je tylko stacje ob­
sługi.

NIE ma etę co dziwić, te 
w tej sytuacji zaczęły się 
mnożyć kradzieże. Ref­

lektor w małym fiatku wkła­
da się od przodu, bo tak jest 
go znacznie łatwiej zamonto­
wać, a włoskiemu projektan­
towi widać do głowy nie przy­
szło, że tym samym łatwo go 
ukraść. W sukurs posiadaczom 
maluchów przyszedł warszaw­
ski rzemieślnik. Opatentował 
i produkuje już (za jedyne 
260 zł) ramkę metalową, któ­
rą można reflektor zabezpie* 
czyć przed wyciągnięciem.

Skąd wziął się problem bra­
ku reflektorów? Między inny­
mi z nie najlepszej ich ja­
kości. Jest to klasyczne błęd­
ne koło: jeśli produkuje się 
rzecz nietrwałą, to tym sa­
mym trzeba jej produkować 
coraz więcej, produkować zaś 
coraz więcej na tych samych 
maszynach i w tych samych 
warunkach można tylko przy 
gorszej jakości. I kółko się 
zamyka.

Reflektor 0290 ma jednak 
znacznie bogatsza historię.

Wszystkie typy reflektorów 
wytwarza jedyna w kraju fa­
bryka, mianowicie Warszaw­
skie Zakłady Elektrotechniki 
Motoryzacyjnej, zwane krótko 
„Zelmotem”. Jemu też zlecono 
produkowanie reflektorów do 
Fiata 126p. Jest to nowoczes­
ny, tani, ale i bardzo uprosz­
czony w konstrukcji element. 
W odróżnieniu od wszystkich 
innych typów nie ma on kor­
pusu, który osłania lustro 1 
tym samym jest bardziej na­
rażony na wpływy atmosfery­
czne. Także samo umocowanie 
reflektorów w samochodzie — 
stosunkowo nisko, bez jakiej­
kolwiek osłony — powoduje^ 
że cała sól óostaje się baz prze­
szkód do blachy, na której 
napylone jest lustro. Włosi 
specjalnie się tym nie przej­
mowali, bo jak wiadomo śnieg 
na ulicach w Rzymie widuje 
się rzadko, a i Alp nasi licen­
cjodawcy raczej nie solą.

U nas „sprawa się rypła" 
w ubiegłym roku, kiedy to, 
jak zwykle, zaskoczyła nas 
zima. Zimą, nad dobrze po­
soloną jezdnią podnosi się za 
jadącym samochodem obłok 
solnej mgły — prawie tak stę­
żonej, jakiej używa się w la­
boratoriach przy badaniach 
odporności na korozję. Norma 
przewiduje, że reflektor nie 
powinien wykazywać śladów 
korozji po 96 godzinach dzia­
łania 5-proc. roztworu mgły 
solnej. A na naszych ulicach 
bywa soli więcej...

— Wyjaśnienie jest bardzo 
proste — dopowiada W. Gar­
stecki, kierownik lakierni w
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Każdy, w zasadzie, wyrób 
można otrzymać różnymi spo­
sobami. Niektórzy rzemieślni­
cy na wsi wykonują różne 
maszyny rolnicze nawet bar­
dzo prymitywnymi narzędzia­
mi. Są tacy, którzy w stodole 
potrafią zbudować samolot, 
nie mówiąc o traktorze. W 
przemyśle rzecz ma się po­
dobnie. W detalach wytwa­
rzanych przy pomocy tokarek, 
wiertarek, szlifierek łatwo o 
błąd i co drugi lub trzeci 
przedmiot ma wadę. Te same 
części maszyn można jednak 
otrzymać posługując się tech­
nologią 1 urządzeniami m.in. 
obróbki plastycznej. W tym 
przypadku dokładność jest 
znacznie większa i nie ma 
przy okazji wiórów. Nie mar­
nuje się materiału.

Zastosowanie wszelkiego ty­
pu walcarek do walcowania 
niehutniczego, do redukcji 
średnic, pras mimośrodowych 
i korbowych, szybkobieżnych 
pras automatycznych, pras do 
wyciskania zmienia sytuację 
w fabryce. Dopiero te urzą­
dzenia technologiczne umożli­
wiają rzeczywiście dobrą ro­
botę i uzyskiwanie produkcji 
bez wad. Wiele jest obecnie 
technologii, które w zasadni­
czy sposób poprawiają jakość 
wytwarzania wyrobów.

Mechanizacja procesów spa­
walniczych, zastosowanie ta­
kich aparatów, jak zgrzewar­
ki punktowe, automaty do cię­
cia tlenem, plazmą i laserem 
— są podstawowym warun­
kiem innej pracy, innej jako­
ści. Tymczasem stopień upow­
szechnienia urządzeń spawal­
niczych o anacznym stopniu 
merhani-utoM weląż ato»

JAKOŚĆ TO BĘDZIE
JAN RURAŃSKI

„2>lmocie* — samochód oso­
bowy, produkowany w FSO 
czy Bielsku posiada 7 warstw 
ochronnych. Natomiast ten 
reflektor, który jest tak sa­
mo narażony, miał praktycz­
nie tylko jedną — lakier.

Tak więc produkowano te 
reflektory czas jakiś według 
mniej więcej wymagań licen­
cji. Mniej więcej, bo dotych­
czasowe doświadczenia „Zel­
motu” wynikały z produkcji 
reflektorów do „Warszaw" 
czy Fiatów 125p, ale one — 
jak wyżej wspomniałem — 
mają inną konstrukcję i nie 
miały takich wymagań.

Nie znaczy to, że „Zelmot* 
nie umie produkować nowo­
cześnie. Przeciwnie, jest to

Jedyny zakład branży moto­
ryzacyjnej, który eksportuje 
części samochodowe (reflek­
tory halogenowe) do USA.

PROBLEM zaczął się już 
na przełomie lat 1976— 
1977. Gwałtownie zaczęły 

rosnąć reklamacje. Normalnie 
poziom napraw reklamacyj­
nych — mówi dyrektor eko­
nomiczny, Marian Lasek — 
utrzymujemy na poziomie 500 
tys. zł w kwartale. Tymczą- 
sem gwarancje skoczyły nam 
do 2, 3 milionów, a w III 
kwartale 1977 r. nawet do 4 
milionów. Trzeba było szyb­
ko znaleźć przyczyny zła 1 
usunąć je.

wystarczający. Dominują pry­
mitywne urządzenia spawal­
nicze, które w przypadku wy­
konywania trudnych operacji 
wykluczają precyzję i dokład­
ność pracy. Obowiązuje rów­
nież zasada -— szybko i dużo, 
a ona jest przeciwieństwem 
dobrej roboty.

Dyscyplina 
technologiczna

Zatem brak należytego po­
stępu w procesach technolo­
gicznych, zbyt ograniczone 
stosowanie urządzeń monta­
żowych, a zwłaszcza automa­
tów i półautomatów monta­
żowych (o budowie klocko­
wej), nowoczesnych środków 
pomiarowych i aparatury ele­
ktronicznej — spowodował u- 
trzymanie się 1 nawet pogłę­
bienie zjawiska brakoróbstwa, 
kiepskiej Jakościowo produk­
cji. Jednak są w kraju liczne 
zakłady przemysłowe, w któ­
rych dokonano w ostatnich la­
tach dość znacznej wymiany 
parku maszynowego — przy­
było urządzeń o własnościach 
gwarantujących wysoką ja­
kość produkcji. A jednak i w 
tych nowoczesnych fabrykach 
nie zawsze otrzymuje się wy­
roby najprzedniejszej jakości. 
Czyżby najlepsze urządzenia 
technologiczne, sprawdzone w 
fabrykach zagranicznych, nam 
nie wystarczyły?

Sedno w tym, te nowocze­
sne wyposażenie technologicz­
ne to tylko część postępu te­
chnicznego i nie wystarcza do 
uzyskania pełni szczęścia.

Istotne jest przestrzeganie 
dyscypliny technologicznej 
procesów wytwarzania. Ale w 
tym względzie panuje u nas 
całkowita anarchia. Stale xmłe- 
■U Mę boctftrukcje i technokw

Przyczyn było, oczywiście, 
wiele. Subiektywnych i obiek­
tywnych. Fabryka jest pod 
nieustanną presją odbiorców. 
Moce produkcyjne nie wystar­
czają na pokrycie potrzeb. 
Krajowe zapotrzebowanie na 
reflektory wszystkich typów 
sięga 4,6 miliona sztuk, zdol­
ność produkcyjna „Zelmotu” 
a jest on monopolistą w tej 
dziedzinie, wynosi 2.7 min 
sztuk. Towar idzie więc jak 
cieple bułki. Gdy uruchomio­
no produkcję reflektorów do 
Fiata 126p wydawało się, że 
głównym problemem będzie 
ilość. Toteż gdy sprowadzona 
ж RFN szlifierka luster oka­
zała się nieaobra. luster się 
nie szlifuje, za to trzeba je 

czterokrotnie pokrywać lakie­
rem. W dodatku myto ją przed 
lakierowaniem nie zawsze sta­
rannie. Skutek taki, że nie 
było tygodnia, aby nie dzwo­
nił ktoś z Bielska z awanturą 
o obłażący lakier, nie mówiąc 
juź o korozji.

W kwietniu ubiegłego roku 
w wyniku współpracy ze spe­
cjalistami Przemysłowego In­
stytutu Motoryzacji zdecy­
dowano w „Zelmocie” wpro­
wadzić dodatkową operację 
technologiczną — fosforanowa­
nie blachy. Jest to dość 
skuteczna, antykorozyjna war- 
stwa ochronna, mająca w do­
datku tę zaletę, źe podnosi 
trwałość i przyczepność la­

gie. „Przerabia” się je, aby 
pokonać różne bariery mate­
riałowe i inne. Rozmiary tych 
łamań dyscypliny technologi­
cznej — ale z pieczęcią urzę­
dową — są wręcz zastrasza­
jące.

Niedawno poddano analizie 
sytuację w 18 przedsiębiorst­
wach przemysłowych kraju. 
Okazało się, że w tych fabry­
kach dokonuje się w ciągu 
Jednego roku aż... sześćdziesię­
ciu tysięcy zmian konstrukcyj­
nych i technologicznych. Istna 
powódź poprawek, ale wcale 
nie z myślą o poprawie jako­
ści. Wręcz przeciwnie — zmia­
ny oznaczają w konsekwencji 
regres techniczny. Dlaczego? 
Bowiem te częste przeróbki 
konstrukcyjno - technologicz­
ne w fabrykach wynikają z 
potrzeby przystosowania roz­
wiązań do gorszych materia­
łów, do częstokroć nienowo­
czesnych metod wytwarzania.

Nie będziemy włączali kom­
putera aby obliczyć, że w jed­
nej fabryce przeciętnie każde­
go roku wprowadza się około 
trzy tysiące zmian w konst­
rukcji i technologii. Analizy 
wykazują, że na dzień przy­
pada 10 proc, przeróbek! Przy 
tym na zmiany konstrukcyjne 
przypada 30 proc., a na po­
prawki technologiczne aż blis­
ko 70 proc.

—- Każda taka zmiana ozna­
cza na ogół pogorszenie jako­
ści wyrobu — twierdzą znaw­
cy przedmiotu.

Trzeba tu zaznaczyć, że 
zmiany te nie wynikają z nie- 
nowoczesnośct parku maszy­
nowego. Przerabia się rozwią­
zania również w przedsiębior­
stwach dysponujących urzą­
dzeniami technologicznymi na 
najwyższym światowym po* 

kieru S—10-krotnie. Ponadto 
zmieniono lakier (zamiast pol­
skiej melaminy stosuje się 
NRD-dowski lakier) j wpro­
wadzono skuteczne ultradźwię­
kowe mycie i odtłuszczanie w 
..tri”.

Ponieważ zebrał „Zelmot* 
sporo cięgów za złą Jakość re­
flektorów, a nawet za ten 
0290 dostał się przejściowo na 
resortową „czarną listę” stu 
wyrobów zlej jakości, dziś 
jeszcze jest specjalnie na tym 
punkcie wyczulony. Wprowa­
dzono m. in. międzyoperacyj- 
ną ciągłą kontrolę jakości. — 
Kiedyś — mówi ir.ż. Mazow- 
skl, zastępca szefa służby ja­
kości „Zelmotu” — robiliś­
my kontrolę gotowego re­

flektora wyrywkowo, co ja­
kiś czas. Od kwietnia 
ub. r. wprowadziliśmy ciągłą 
kontrolę na każdym etapie. 
Zatrudniamy dodatkowo la­
borantów, którzy na bieżąco 
wykonują analizy i gdy tylko 
jakiś roztwór się rozkojarzy, 
a ma prawo bo to przecież 
taśmowa produkcja, natych­
miast doprowadzają go do sta­
nu właściwego. Codziennie 
także na biurko dyrektora na­
czelnego trafia szczegółowy 
raport o przebiegu procesu w 
danym dniu.

— Czy to znaczy, że Jeszcze 
nie wszystko jest w porządku?

— To kwestia urządzeń — 
wyjaśnia W. Garstecki. —

Jedną z przyczyn kiepskiej 
Jakości wyrobów jest stoso­
wanie gorszych materiałów 
niż to wynika z dokumentacji 
technicznej, badań konstruk­
cyjnych 1 obliczeń inżynier­
skich. Właśnie bariera mate­
riałowa i niedostateczny po­
stęp techniczny w produkcji 
suroweów i półfabrykatów 
składają się na pogorszenie 
sytuacji.

Co trzecia zmiana w kon­
strukcji i technologii wyro­
bów wynika z konieczności 
zastosowania materiałów za­
stępczych — przeważnie gor­
szych. I co z tego, że mamy 
obrabiarkę sterowaną nume­
rycznie, jeśli z góry wiadomo, 
że wykona ona z wielką do­
kładnością część maszyny z 
materiału, który nie wytrzyma 
dwóch tygodni.

Postęp techniczny, który 
przjr-niósł dobrobyt i zamoż­
ność tym społeczeństwom, 
które chciały i umiały z nie­
go skorzystać — jest proce­
sem złożonym. Nie umiemy 
dotąd wprowadzać tego postę­
pu w sposób kompleksowy. 
Postęp techniczny to nie tylko 
maszyny zdolne do wypluwa­
nia kilku tysięcy śrubek lub 
podkładek na minutę, to także 
zadbanie o ciągłość unowocze­
śniania środków produkcji w 
całym cyklu.

Na ogół cykl produkcyjny 
utożsamia się z procesem w 
jednej fabryce, ale w społecz­
nym rachunku potrzeb i moż­
liwości sprawa wygląda ina- 
ezej. Cykl zaczyna się od mo- 
msntu otrzymani* *urowca, * 

Na całym iwlecie fosforanuje 
się metodą zanurzeniową, a 
my nie mamy nawet miejsca 
żeby taki agregat tu wstawić. 
Mamy stary włoski agregat 
natryskowy, którym fosfora­
nowaliśmy korpusy reflekto­
rów do „Warszawy”. Lustro 
reflektora musi być jednak 
pokrywane drobnoziarnistymi 
solami fosforanowymi, aby 
zachować gładkość powierz­
chni. Takich natomiast soli 
natryskowych nikt nam nie 
chciał wyprodukować, dopiero 
w zeszłym roku dowiedzieliś­
my się, źe ja’-aś amerykańska 
firma je robi.

Główny konstruktor „Zel­
motu” — Sławomir Ła^iewicki 
jest zdania, że dalszą popra­
wę trwałości reflektora można 
uzyskać poprzez zmiany w 
konstrukcji jego zamocowania, 
zastosowanie jakiejś ramki, 
osłony przed wpływami atmo­
sferycznymi. Z taką propo­
zycją .Zelmot” wystąpił w u- 
biegłym roku do FSM i spra­
wa jest „w uzgadnianiu”.

JAKIE są rezultaty w chwi­
li obecnej? ..Zelmot” już 
od praw;e roku produkuje 

dobre reflektory, ale klienci 
wciąż jeszcze narzekają. Jak 
to jest? — pytam szefa służ­
by jakości, inż. Romanusa.

— Ilość reklamacji zmalała 
bardzo wyraźnie. Ale zdarza 
się dość często, że w stacjach 
obsługi wymieniają — jako 
usterkę gwarancyjną — sko­
rodowane reflektory sprzed 
kilku lat albo nawet zagrani­
czne. Prowadzimy wyrywko­
we kontrole w stacjach obsłu­
gi. Oto np. protokół z kon­
troli w ASO Białystok, ul. 
Polewska 61, z dn. 25 paź­
dziernika 1977. Wymieniono w 
ramach na braw reklamacyj­
nych 2 reflektory z datą pro­
dukcji 1975 r. oraz 2 reflekto­
ry włoskie firmy SIEM. Do­
tąd nie zdarzają się natomiast 
reklamacje tych, które podda­
liśmy procesowi fosforanowa­
nia. W PIM-ocie trwają jesz­
cze badanie eksploatacyjne ok. 
80 reflektorów. Pr^ez 9 mie­
sięcy, w tym jest ostatnia 
ostra zima, reflektory prakty­
cznie nie wykazują korozji na 
lustrach.

— Jak poznać czy reflektor 
jest nowy, czy produkowany 
jeszcze według starej techno­
logii?

— Na korpusie jest oznacze­
nie: litera oznaczająca mie­
siąc produkcji i cyfra, np. 7 
— oznacza rok produkcji 
1S77. Ponadto najnowsze, pro­
dukowane od września ub. ro­
ku. mają w dolnej części lu­
stra otw’jrek wentylacyjny, 
który zapobiega kondensacji 
pary wodnej wewnątrz reflek­
tora.

Reasumując — sytuacja po­
winna sie pow’oli poprawiać. 
Oczywiście jakościowo. Jeśli 
chodzi o ilość, to trzeba bę­
dzie poczekać na moderniza­
cję i automatyzację w „Zel­
mocie”. W bieżącym roku sy­
tuacja wygląda tak: „Połmo- 
zbyt” zamówił 93 tysiące sztuk 
reflektorów 0290, „Zelmot'’ po­
twierdził możliwość wykona­
nia 90 tysięcy. Jest to górna 
granica możliwości maszyn i 
załogi pracującej już na trzy 
zmiany. Co będzie w przy­
szłym roku? Znacznie gorzej 
jest już dziś z reflektorami do 
Fiata 125p. gdzie na zamówio­
ne 556 tys. zakład potwierdza 
tylko 142 tys. Ale to juź in­
na sprawa.

następnie materiału czy pół­
wyrobu. Często ten cykl jest 
wieloetapowy, przebiega w 
różnych przedsiębiorstwach. 
Ale każdy taki etap jest ogro­
mnie ważny z punktu widze­
nia jakości. Wystarczy by w 
jednym tylko ogniwie tego 
łańcucha prowadzącego do 
otrzymania samochodu, obra­
biarki, lodówki, telewizora czy 
pralki pojawiła się technolo­
gia młotka i pilnika, obcęgów 
i piłki, a już nie pomogą auto­
maty sterowane komputerem.

Wprowadzamy zatem postęp 
techniczny kawałkami, bez 
widzenia całego cyklu wytwa­
rzania od początku do końca 
1 niezależnie od podziałów 
branżowych, resortowych. Je­
śli chcemy mieć wygodne 1 
trwałe buty, to starania o 
dobrą jakość trzeba rozpocząć 
już w garbami, a także w fa­
brykach wytwarzających bar­
wniki 1 kleje, i tam najpierw 
zadbać o postęp techniczny. 
Dopiero wówczas nowocze­
sność w zakładach obuwni­
czych może dać oczekiwana 
rezultaty.

Dotąd nie mamy w kraju 
pełnego programu postępu 
technicznego, który w opar* 
ciu o naukowe przesłanki da­
wałby możliwość innego wi­
dzenia procesów rozwojowych 
w przemyśle, kompleksowo I 
strukturalnie oceniającego po­
trzeby przemysłu. Postęp tech­
niczny wprowadzamy dotąd 
nie dla uzyskania dobrego ja­
kościowo 1 nowoczesnego wy­
robu, ale dla wykazania, że 
fabryka w Kotłach Górnych 
jest dzieckiem wieku kompu­
terów i wyciskania na zimno. 
Gdyby nam chodziło o ja­
kość produkcji, to zaczęliby­
śmy rozwiązywanie tego za­
gadnienia właśnie w sposób 
całościowy — widząc wszyst­
kie ogniwa procesu i koniecz­
ność kompleksowego wprowa­
dzenia nostenu technicznego.

TADEUSZ PODWYSOCKI
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COS z tą kulturalną edu­
kacją studentów nie jest 
najlepiej skoro coraz 

częściej podnoszą się głosy 
apelujące o zwrócenie uwagi 
na ten właśnie kierunek dzia­
łalności uczelni. Nikt zresztą 
nie neguje pojedynczych o- 
siągnięć w gruncie rzeczy eli­
tarnych zespołów akademic­
kich. Owych 40 teatrów stu­
denckich, 40 chórów, nielicz­
nych zespołów muzycznych, 
tanecznych, filmowych, po­
etyckich, radiowych, ma­
larskich, rzeźbiarskich, gra­
ficznych, czy nawet tych 200 
studenckich klubów, z takimi 
znanymi, jak „Riviera-Re- 
mont” w Warszawie, „Żak” 
w Gdańsku itp., itd.

Nie kwestionując więc po­
szczególnych osiągnięć stawia 

zarzut, że szkoła wyższa 
nie potrafiła, jak dotąd, włą­
czyć tego wychowania w sta­
ły rytm swego oddziaływania 
na podopiecznych. W rezulta­
cie tej uczelnianej inercji, 
przeciętny student, rekrutują­
cy się z rodziny nie mającej 
tradycji uczestniczenia w ży­
ciu kulturalnym, opuszcza 
szkołę wyższą bez najwyższe­
go wtajemniczenia w tę, jak­
że ważną, dziedzinę ludzkiej 
działalności.

Porozmawiajmy więc o tych 
•prawach właśnie teraz, w 
roku akademickim 1977/78, 
który został przez studentów 
obwołany rokiem trwania VI 
Festiwalu Kultury Stu­
denckiej. W całym kraju od­
bywają się imprezy ukazują­
ce dorobek i możliwości u- 
czestniczenia studentów w ży­
ciu kulturalnym kraju. Od­
bywają się też z pewnością 
liczne na ten temat dyskusje. 
Sądzę więc, że do tej kolej­
nej beczki miodu rocznicowe­
go należy dolać trochę dzieg­
ciu. A jest nim z pewnością 
stwierdzenie prof. dr. Jana 
Szczepańskiego w 4 numerze 
„Dydaktyki Szkoły Wyższej” 
z ub. roku. Profesor powie­
dział tam po prostu:

„...Bardzo często w prasie 
czy w rozmowach spotykamy 
się z wąpliwościaml na temat 
zachowania się absolwentów 
szkól wyższych w tyciu co­

dziennym, w organizacjach, w 
miejscach zamieszkania itp. 
Wyraża się zdziwienie, to 
wyższe wykształcenie nie wpły­
nęło na ich styl tycia, sposób 
zachowania, na kulturę współ­
życia itp. Na to odpowiadam, 
jakżo mogło wpłynąć, skoro 
wiedza przekazywana w tym 
sakresie przez szkołę wyższą 
jest taką samą wiedzą potocz­
ną, jaką otrzymuje w rodzi­
nie czy w środowisku zamiesz­
kania każdy inny obywatel? 
Po prostu szkoła wyższa nie 
przekazuje tej wiedzy, a jeżeli
— to na takim samym pozio­
mie jak każda inna szkoła I 
takimi samymi metodami. Mo­
że się mylę — mówi profesor
— ale wydaje mi się, te dy­
daktyka szkoły wyższej w tym 
sakresie znajduje się w bar­
dzo początkowym stadium. A 
przecież to zadanie, tzn. prze­
kazywanie wiedzy praktyczno- 
-społecznej i obywatelskiej, 
jest bardzo eksponowane we 
wssystkich dokumentach o- 
kreślających cele i zadania 
szkół akademickich..."

Po stwierdzeniu, że jednym 
z zadań uczelni jest przygo­
towanie do uczestnictwa w 
życiu kulturalnym, rozwijaniu 
dziedzictwa kulturalnego na­
rodu i tworzeniu dóbr kul­
turalnych, prof. J. Szczepań­
ski konstatuje, że codzienna 
praktyka nauczycieli akade­
mickich jest bardzo daleka 
od tych ogólnych zaleceń, któ­
re znaleźć można w litera­
turze pedagogicznej. Na 
wszystkich, zresztą, pozio­
mach nauczania przeważa 
werbalne przedstawianie po­
staw pożądanych oraz wartoś­
ci godnych upowszechnienia. 
Stąd też ogromna większość 
absolwentów szkół wyższych 
pozostaje w zakresie wy­
kształcenia w dziedzinie kul­
tury ogólnej na poziomie tej 
samej wiedzy potocznej, jaką 
wynieśli z domów i ze szkół 
niższego szczebla.

Prof. J. Szczepański nie jest 
w swoich stwierdzeniach od­
osobniony. Już w „Raporcie o 
stanie oświaty w PRL”, spo­
rządzonym pod jego kierun­
kiem, znajdujemy m.in. postu­
lat, aby szkoły wyższe kształ­
ciły „... ludzi zdolnych do przo­
downictwa kulturalnego i spo­
łecznego w swoich środowis­
kach zawodowych I lokalnych 
oraz odbiorców I współtwórców

Sugestie ANDRZEJ ŚWIECKI

STUDENCKIEJ WY

.,Wielką 
odgrywają

wartości kulturalnych na naj­
wyższym poziomie..." (». Z19).

Prof, dr Bogdan Suchodol­
ski (w tejże cytowanej już 
„Dydaktyce Szkoły Wyższej”) 
zgadza się z tym, że szkoły 
wyższe, umiejscowione w 
wielkich ośrodkach społecz­
no-kulturalnego życia, powin­
ny oddziaływać szczególnie 
twórczo na studentów. Pows- 
tają tu przecież wielorakie 
możliwości korzystania z 
przedstawień teatralnych, z 
koncertów, odczytów w klu­
bach dyskusyjnych...

rolę odgrywały I 
Inicjatywy własne

młodzieży — stwierdza profe­
sor. —. Od gdańskiego teatru 
studenckiego „Bi m-Bom" aż po 
dzisiejszą warszawską „llivie- 
rę-Remont” Inicjatywy te ak­
tywizowały środowisko stu­
denckie dla wielkiej proble­
matyki Ideowej i artystycznej 
naszych czasów. Niekiedy •- 
biektywne osiągnięcia tej
aktywizacji były znaczące, za­
pisały się one trwale w roz­
woju powojennej kultury pol­
skiej.-*

Jednocześnie jednak prof. В. 
Suchodclski postuluje, aby 
„...poddać zasadniczej rewizji 
istniejący obecnie schemat or­
ganizacji kształcenia, przewi­
dując v na tym szczeblu jedynie 
kształcenie zawodowe w roz­
miarach wyznaczonych pr»e« 
przewidywania zapotrzebowań 
kadrowych na rynku pracy^"

Taka jest więc rozbieżność 
między niedawnymi jeszcze 
przecież spektakularnymi wy­
nikami elitarnej studenckiej 
kultury, przyciągającej tych 
najbardziej zaawansowanych 
w ogólnym rozwoju studen­
tów, a szarą rzeczywistością 
dydaktyczno - wychowawcza 
szkoły wyższej. Bo i dzisiaj 
w ruchu studenckiej kultury 
biorą udział ci, którzy mają 
w tym względzie jakieś nrzy- 
gotowanie, którzy z domu 
wynieśli nawyki czynnego u- 

ezeatnlctwa w tyciu artys­
tycznym- A pozostali.„

O tym, że sami studenci ! 
działacze SZSP nie poradzą 
sobie z tą sytuacją świadczy 
chociażby relacja białostoc­
kich „Kontrastów” (nr 12 s 
1977 r.) z konferencji pra­
sowej z okazji centralnej 
inauguracji VI Festiwalu 
Kultury Studentów PRL. Czy­
tamy w niej m. in.:

„—Aktywiści studenci « re- 
cygnacją stwierdzili, że minął 
•kres takiej twórczości ich 
środowiska, która Uczyła się w 
dorobku kultury narodowej; 
nie znaczy to, że aktywność 
kulturalna studentów zmalała 
— po prostu aktualno pokole­
nie jest mniej zdolne. Dużą 
natomiast odpowiedzialność za 
nieujawnianie dzisiejszych usi­
łowań twórczych tego środo­
wiska i ich efektów ponoszą 
rzekomo dziennikarze 1 prze­
ciętni obywatele; pierwsi nie 
zadają sobie trudu, aby tę 
dziedzinę zabiegów studenckich 
zgłębić, w wyniku czego spo­
łeczeństwa otrzymuje mylne in­
formacje o środowisku; nato­
miast przeciętni obywatele 
utrwalili w swoim pojęciu 
•bras żaka-wesołka, stosującego 
najprostsze metody rozśmiesza­
nia, i nikt leh z błędu nie j’-st 
w stanie wyprowadzić..."

Wystarczy?! Wystarczy. T 
po prostu śmiać się chce z 
takiej właśnie repliki ludzi 
młodych, mających już te~az 
w miejsce optymizmu pers­
pektywicznego i planu dzia­
łania — stare 1 wytarte 
argumenty atakowania kogoś, 
zamiast przyznania się do 
klęski. I mieć tu wiarę w 
odwagę młodości... Przecież 
zanim oni ukończą studia, już 
powinni iść na emeryturę...

NIEJSZA, zresztą. z 
tym. Ważniejsze jest, że 
w studenckim życiu kul­

turalnym nie dzieje s ę najle­
piej. Ta elitarna część stu­
dentów jakoś sobie z tym po­

radzi. Niepokój natomiast bu­
dzi kulturalne wtajemnicze­
nie tych najbardziej potrze­
bujących. Mam na ten temat 
•woje zdanie i udokumento­
wane spostrzeżenia.

Dzieje się bowiem mniej 
więcej tak: ogromna więk­
szość studentów wielkich u- 
czelni przybywa z terenu już 
z ogromnymi kompleksami 
zarówno co do swojego tzw. 
przygotowania ogólnego, jak 
1 ze świadomością zaległości 
kulturalnego bycia i obycia. 
Zdają więc «obie rprawę z 
braków wiedzy wyniesionej 
ze szkoły średniej, ze swoje­
go skąpego kontaktu z 
„wielką kulturą” — 1 po­
wiedzmy to sobie szczerze — 
ze swoich zabowiązań w sto­
sunku do rodziny, która wie­
le musiała poświęcić na rzecz 
studiującego. Wiedzą więc, 
że na ich dyplom czeka ro­
dzina, znajomi, środowisko...

No I uczą się zapamiętale. 
Od rana do nocy. Apele i za­
chęty do czynnego uczestnic­
twa w różnych formach stu­
denckiej działalności kultural­
nej traktują po prostu jako 
kaprys znudzonych mieszczu­
chów. Na pierwszym i dru­
gim roku przyświeca im je­
den cel: położyć na tym ro­
dzicielsko - środowiskowym 
stole dyplom ukończenia szko­
ły wyższej. Dopiero na trze­
cim roku zaczynają spostrze­
gać, że ich kwalifikacje na­
ukowe są już wyższe niż ró­
wieśników z miasta. I wtedy 
chcą do nich dołączyć w’ tej 
kulturalnej działalności. Po 
pierwszvm takim snotkaniu 
odżywają jednak inne kom­
pleksy. 2-з za późno się do 
tego zabrali, z ich naiwnych 
pytań śmieją się inni, za­
awansowani członkowie klu­
bów, zespołów itp., itd. Re­
zultat jest taki, że pod­

czas trzeciego 1 czwartego 
roku studiów ci „nieudaczni­
cy” zwołują się w akademiku 
1 albo uprawiają coraz prze- 
myślniejsze gry w karty, albo 
też gadają o takich i innych 
•prawach, popijając początko­
wo „alpagę”, a potem nawet 
coś mocniejszego. Podczas 
studiów w Warszawie np. są 
w teatrze 4—5 razy, w kinie 
nawet dosyć często, ale u- 
świadomić trzeba sobie i to, 
że po tak „kulturalnym” 
przygotowaniu do życia wra­
cają w tzw. głęboki teren l 
bardzo często w okolicy są 
jedynymi ludźmi z wyższym 
wykształceniem. Dodajmy, że 
z reguły dyplom tych stu­
dentów opatrzony jest oceną: 
dobry lub bardzo dobry. Ja­
ki mogą zaprezentować i 
propagować model kultury...? 
Chyba wiadomo.„

O tym zaś, że wyniki tych 
moich spostrzeżeń nie są 
takie znów zbyt śmiałe, 
świadczy niedawna publikacja 
Młodzieżowej Agencji Wy­
dawniczej, pt. „Studenci i 
ich działalność społeczna. 
Wstępna informacja z badań”, 
z której wynika, że 41,2 proc, 
respondentów spośród 1500 
studentów stwierdziło, że 
najbardziej dokuczliwą wadą 
ich rówieśników w akademi­
kach jest po prostu... pijań­
stwo.

Szkoła wyższa nie wpoiła 
Im zatem nawyków kultural­
nego uczestnictwa w życiu 
środowiska. Nie nauczono ich 
po prostu tego, jak ma żyć 
1 działać człowiek, któremu 
dyplom szkoły wyższej na­
rzuca przecież określony typ 
postępowania.

Wnioski nasuwają się sa­
me. Trzeba w szkole wyższej 
stworzyć taki system adap­
tacji kulturalnej studentów, 
który obejmowałby wszyst­
kich słuchaczy; system w 
miarę elastyczny, aby każdy 
•nalazł w nim miejsce na 
woje doskonalenie się kul­

turowe, mógł sprawdzić 
•swoje umiejętności, rozwi­
nąć uzdolnienia, a co naj­
ważniejsze — zdobyć nawyki 
kulturalnej aktywności. Cho­

dzi bowiem o to, aby dyplom 
szkoły wyższej oznaczał, że 
jego posiadacz jest nie tylko 
fachowcem określonej specja­
lizacji, ale również człowie­
kiem aktywnie intelektual­
nym, twórczym w swojej 
profesjonalnej i społecznej 
działalności.

I jeszcze jedno pytanie: 
jakimi cechami powinien się 
ów człowiek z wyższym wy­
kształceniem odznaczać? Od­
powiedzi z pewnością będzie 
wiele. Powołam się tu na 
receptę prof, dr Marii Ossow­
skiej, która sprecyzowała te 
przymioty w pracy pt. „Ideał 
obywatela w ustroju demo­
kratycznym”, opublikowanej 
tuż po zakończeniu wojny w 
Bibliotece Towarzystwa U- 
niwerstytetów Robotniczych.

Profesor Ossowska twierdzi 
więc, że kulturalnego obywa­
tela powinny cechować aspi­
racje perfekcjonistyczne, tzn. 
gotowość do ulepszania siebie 
1 otoczenia. Powinien on 
mieć otwarty umysł na 
wszystko, i krytycznym na­
stawieniem do procesu włas­
nego myślenia.

Inne cechy kulturalnego o- 
bywatela to: lacjonalne ar­
gumentowanie, tolerancja, (tj. 
postawa szacunku dla wyra­
żanych w dobrej wierze po­
glądów, których nie podzie­
lamy, nierówr.oznacaia jed­
nak z wyrozumiałością dla 
wszelkich poglądów). Inne 
cechy, to uczciwość intelek­
tualna, pozwalająca na ak­
tywną obronę przed nakła­
maniem. odpowiedzialność za 
słowo, to mówione i pisane, 
zdolność do bezinteresownego 
preferowania piękna i artyz­
mu, powodująca w konsek­
wencji kształtowanie postawy 
bezinteresownej w ogóle.

I ostatnia cecha, wymienio­
na przez prof. M. Ossowską, 
wyróżniająca człowieka kul­
turalnego od reszty otocze­
nia. Chodzi o to, aby ten kul­
tur? Iny, wykształcony czło­
wiek posiadł ...рос; ucie humo­
ru. Ja się z tym ostatnim 
zwłaszcza postulatem w peł­
ni w dniu dzisiejszym zga­
dzam.

OTWORZYĆ
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

Za powszechnością rozwią­
zań korzystnych dla wszyst­
kich, czyli używając nazew­
nictwa prof. Skibniewskiej — 
„poprawianiem normalności”, 
przemawiają nie tylko potrze­
by samych niepełnospraw­
nych, w tym części osób star­
szych, zwłaszcza tych starze­
jących się źle, szybko tracą­
cych siły i niedołężniej szych 
(już dziś żyje w Polsce pra­
wie pół miliona ludzi w wie­
ku powyżej 80 lat). Przema­
wiają za nią również interesy 
rodziny wielopokoleniowej, 
złożonej z osób o różnej 1 
zmieniającej się kondycji fi­
zycznej — najpierw z małych 
dzieci oraz opiekujących się 
nimi ich rodziców i młodych 
dziadków, a po latach z doro- 
®łych -wnuków ! ich posta­
rzałych rodziców opiekują­
cych się dziadkami.

Bezmyślne środowisko
mieszkalne każdemu w końcu 
da się we znaki. Na domiar 
złego jest minimalnie tańsze 
od dobrze pomyślanego, a je­
śli uwzględnić późniejsze nie­
zbędne poprawki i przeróbki, 
nie mówiąc już o innych, 
niewymiernych w pienią­
dzach stratach społecznych — 
nieporównanie droższe. Klini­
czny przykład stanowi Za­
kład Doświadczalr.o-Rehabili- 
tacyjny COBR ZSI w Konstan­
cinie: jeszcze nie wykończony, 
już ma być modernizowany, 
m. In. będą w nim wymieniane 
wszystkie drzwi na lżejsze, z 
automatami. O ile więcej po­
chłonie to pieniędzy, mate­
riałów, sil, czasu, niż gdyby 
wcześniej pamiętano, że za­
kład w swej części mieszkal- 
no-szkoleniowej ma służyć 
przede wszvstkim ludziom 
jeżdżącym na wózkach.

Z DOŚWIADCZEŃ (pol­
skich i niepolskich) wia­
domo, źe powszechne u- 

suwanie barier przez wprowa­
dzenie odpowiednio zmienio­
nych parametrów wyposaże­
nia i urządzeń już w fazie 
projektowania prawie nie pod­
nosi koszta mieszkań. Chodzi 
o tzw. rozwiązania otwarte, 
umożliwiające w razie ko­
nieczności przystosowanie 
mieszkania do potrzeb osoby 
niepełnosprawnej lub jego do­
tychczasowego „zwykłego” u- 
żytkowmika, który sprawność 
utracił wskutek choroby, u- 
razu lub podeszłego wieku. 
Rozwiązania w niczym nie 
przeszkadzające sprawnym, a 
najczęściej również im wy­
chodzące na korzyść, jak np.

ф pochylnie zamiast scho­
dów wiodących na klatkę 
schodową (dobre nie tylko dla 
wózków inwalidzkich, ale i 
dziecięcych),
> łatwe do uchwycenia po­

ręcze zamiast bezużytecznych 
balustrad,

# szersze o klika centyme­
trów drzwi bez progów,

ф ustawiona w poziomie 
zamiast w pionie kuchenka 
gazowa i piecyk,

• wywietrzniki, zwłaszcza 
tzw. oberlufty, które zdołała­
by otworzyć również osoba 
starsza, słaba lub siedząca na 
wózku,

• nieco wyższy we,

* nieco niższe wanny * 
uchwytem zmniejszającym 
groźbę poślizgnięcia się i u- 
padku (co zdarzyło się nawet 
tak sprawnemu człowiekowi 
jak John Glenn, który wró­
ciwszy cało i zdrowo z podró­
ży kosmicznej, pośliznął się 
we własnej wannie i doznał 
wstrząsu mózgu) itd., itp. Ka­
talog znanych na świecie u- 
rządzeń i przedmiotów ułat­
wiających ludziom nie w peł­
ni sprawnym samodzielne ży­

r<A ЛжтпллЛли

cie Jest oczywiście dużo ob­
szerniejszy, trudno go tu jed­
nak przepisywać. Dotychczas 
zresztą mowa tylko o rozwią­
zaniach najprostszych, któ­
rych większość powinna się 
znaleźć w każdym przecięt­
nym domu i mieszkaniu.

Mieszkania przeznaczone dla 
osób najciężej poszkodowa­
nych i chorych wymagają, 
rzecz jasna, dalej idących 
zmian i bardziej zindywidua­
lizowanych udogodnień także 
w obrębie budynków, w któ­
rych okażą się potrzebne. Dla 
osób z poważnymi trudnościa­
mi lokomocyjnymi, w tym po­
ruszających się na wózkach 
I o dwóch kulach, których 
liczbą w Polsce prof. Weise

DOM
•zacuje na ok. 80 tysięcy, naj­
ważniejsza jest łatwo dostęp­
na winda, gdyż wbrew pow­
szechnemu przekonaniu', ani 
ludzie starsi, ani ze znacznie 
ograniczoną sprawnością ru­
chową — parteru nie lubią, po 
prostu nie czują się na nim 
bezpieczni. Również większość 
osób z niewydolnością krąże­
nia nie może się obejść zarów­
no bez windy, jak i dostępu 
do szybkiej pomocy czyli tele­
fonu. Z kolei dla chorych 
przykutych do fotela lub łóż­
ka główną obok braku telefo­
nu barierę odcinającą i>ch od 
świata stanowią drzwi wej­
ściowe — albo stale zamknię­
te, jak w liście pacjentki in­
stytutu Reumatologicznego 
(„klucz u sąsiadów”), albo 
wpuszczające nie tylko pro­
szonych gości. Wydaje się, że 
przynajmniej tę sprawę — 
niezwykle istotną dla bezpie­
czeństwa i samopoczucia psy­
chicznego osób niepełnospraw­

nych — powinny od rękd za­
łatwić ADM-y instalując 
tamki, podobnie jak w ogród­
kowych furtkach otwierane 
przez naciśnięcie guzika wew­
nątrz mieszkania, niekiedy 
połączone też z domofonem, 
który dawno przestał być luk­
susem.

Wprowadzenie roz­
wiązań „otwartych”, 
takich wydawałoby się 

prostych, logicznych i oczy­
wistych, wymaga jednak po 
pierwsze, zmiany normatywów 
architektonicznych i budowla­
nych oraz opracowania no­
wych wytycznych projekto­
wania; po wtóre, skorygowa­
nia urządzeń powszechnie ił­

żywanych 1 przekonania pro­
ducentów. że np. niższa wan­
na nie jest droższa od za wy­
sokiej, a zmodularyzowanie 
typowego wyposażenia kuch­
ni. dzięki czemu można by 
zlewozmywak z podbudową 
wymienić na Identyczny, tyle 
te bez podbudowy, do którego 
Jut bez trudu da się rozjechać 
wózkiem — nie przekracza 
możliwości polskiego przemy­
słu meblarskiego.

Sądząc z dotychczasowych 
doświadczeń współpracy prof 
prof. Skibniewskiej i Weissa 
z Zakładami Stolarki Budo­
wlanej w Wołominie i Kom­
binatem Dźwigów Osobowych, 
producentów nie tak trudno 
przekonać. Trzeba ich tylko 
— w myśl dewizy prof. Degi, 
że dobrą wolę znajdzie się 
wtedy, kiedy się pozna zagad­
nienie — z zagadnieniem po­
trzeb ludzi niepełnospraw­
nych zapoznać.

Na wystawie towarzyszącej 
seminarium „Człowiek nie­
pełnosprawny w środowisku 
mieszkalnym” zakłady woło­
mińskie pokazały prototyp, 
przez wielu wymarzonych, 
rozsuwanych drzwi, a właści­

wie całej ścianki działowej, 
pozwalającej „powiększać" 
zależnie od potrzeby pokój, 
kuchnię czy łazienkę. Poka­
zały z komentarzem: — Je­
żeli te drzwi zostaną uznane 
za dobre, możemy natych­
miast przystąpić do ich pro­
dukcji.

Podobnie krzepiącą dekla­
rację — po wyliczeniu wad 
obecnych wind — złożył 
przedstawiciel KDO: — Jes­
teśmy gotowi opracować i 
wdrożyć do produkcji dźwigi 
bez żadnej z barier.

Byle szybko. Kiedyś w koń­
cu straci przecież moc, nigdzie 
już chyba poza Polską nie o- 
bowiązujący zakaz instalowa­
ni* wind w B-kondygnacyj- 

nych budjnkach. Otworzą się 
wówczas domy wiąźące do 
tej pory tysiące niepełno­
sprawnych. Także te stare, ra­
zem z którymi zdążyii się po­
starzeć i ludzie. W wybudo­
wanych dwadz.eścia parę lat 
temu i wskutek zakazu nigdy 

.dotychczas nie używanych 
szybach (adresem jednego ta­
kiego domu służę — J.H.) bę­
dą wreszcie mogły ruszyć 
windy już bez barier. Przy­
najmniej w części domów mo­
dernizowanych będzie też 
można — podobnie jak to się 
robi w przedwojennych blo­
kach w Moskwie — dobudo­
wać szyby do wind na zew­
nątrz budynku.

Niezmiernie ważną i 
i pilną sprawą do załat­
wienia jest ustalenie try­

bu adaptowania już istnieją­
cych mieszkań pod kątem po­
trzeb i możliwości ludzi nie­
pełnosprawnych, z których 
większość mieszka w miesz­
kaniach o żałośnie niskim 
standardzie, pozbawionych 
nawet wodociągu i kanaliza­
cji, nią mówiąc już o cen­
tralnym ogrzewaniu czy ga­
zie. Adaptacji wymagają rów­
nież mieszkania w nowych i 
dobrze wyposażonych domach, 
czego dowodem opisane wcześ­
niej kilkunastomiesięczne pe­
rypetie pani Z. i pana B. Na 
rozstrzygnięcie czeka kwestia, 
kto to ma robić, czyimi siła­
mi, na czyj koszt?

Jedno jest pewne: trudami 
i kosztami adaptacji nie mo­
żna obarczać samveh niepeł­
nosprawnych. I to nie tylko 
dlatego, że nie każdy jeżdżą­
cy na wózku jest czynnym 
zawodowo architektem jak 
mgr lnż. Edward Kliem z 
gdańskiego „Miastoprojektu”, 
który na łamach „Głosu Wy­
brzeża” (nr 32 z 8 lutego br.) 
przedstawia własne doświad­
czenia oraz cenne uwagi i 
propozycje rozwiązań w do­
mu, samochodzie i przyjaz­
nym zakładzie pracy. Wpraw­
dzie nie chciała ich dotych­
czas kupić tv, może jednak 
się namyśli. Niewątpliwie za­
sługują na upowszechnienie. 
Przyczynią się też do realiza­
cji zgłoszonego przez prof. 
Weissa postulatu, aby wszyst­
kiemu, co się w Polsce budu­
je i produkuje, nowym roz­
wiązaniom urbanistycznym i 
komunikacyjnym dawać atest 
dostępności dla ludzi niepeł­
nosprawnych.

Nie proponujemy rewolucji 
— mawia prof. Skibniewska — 
lecz jedynie wypełnienie luk 
i odrobienie zaniedbań. Prof. 
Szczepański zaś powtarza: — 
Troszcząc się o ludzi niepeł­
nosprawnych i mieszkania dla 
nich, troszczycie się o siebie, 
ponieważ nikt z nas nie wie, 
kiedy stanie się człowiekiem 
niepełnosprawnym i kiedy bę­
dzie potrzebował tych wszy­
stkich instytucji i form, na 
które teraz patrzy często z 
lekceważeniem.

Czas otworzyć dom i mia­
sto dla wszystkich.

JOANNA HOBODECKA
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niezadowalający jest stan 10 
za.i .aiiów n.ieczâiskich i 18 
oodziałówi 87 proc, otrzymało 
ocenę niedostateczną, przy 
czym np. Zakłady w Namy­
słowie. Krapkowicach i Głub­
czycach — wyłącznie z uwagi 
na brud i nieporządek.

Największy Zakład Mleczar­
ski w Radomiu został zapro­
jektowany 1 zbudowany na 
przerób w ciągu doby 80 tys 
litrów mleka, a przerabia 226 
ty», litrów. Sytuacja ta nie­
wątpliwie stawia przed admi­
nistracjami poszczególnych za­
kładów dodatkowe zadania i 
trudności. Nie mogą one jed­
nak chyba usprawiedliwiać 
produkcji złej jakości: tylko 
w listopadzie ub. r. zakwestio­
nowano 78 partii różnych ar­
tykułów mleczarskich, z tytu­
łu złej jakości.

W woj. kaliskim, na 129 
zlewni aż 99 oceniono niedo­
statecznie pod względem sani­
tarnym (m. in. niedopuszczal­
na odległość śmietników, u- 
stępów, gnojowników, brak 
środków myjących, brudne o- 
toczenie, przepełnione i nie- 
dezynfekowane śmietniki, zap­
chane odpływy ścieków, nie­
czynna wentylacja).

W woj. tarnobrzeskim na 
170 zlewni mleka — 139 u- 
zyskało ocenę niedostateczną, 
w tym 57 zlewni z uwagi na 
brud i nieporządek, 43 — wo­
bec braku kart zdrowia per­
sonelu. Ponadto w Zakładach 
w Stalowej Woli, Staszowie, 
Opatowie, Sandomierzu, Wic- 
lowsi stwierdzono m. in. obec­
ność żywych okazów robaków 
oraz gryzoni, brud i nieporzą­
dek, zanieczyszczone transpor­
tery na mleko. Jeszcze w 
1976 r. skierowano do egzeku­
cji 67 spraw przeciwko dyrek­
torom zakładów mleczarskich 
za niewykonanie poleceń po­
kontrolnych. W ub. r. sytuacja 
przedstawiała się podobnie.

W Woli MlastowskieJ oraz 
Starej Hucie (woj. siedleckie) 
ścieki wypływały dziurą w 
ścianie, nie było ubikacji 1 
śmietników. W Zakładzie Mle­
czarskim w Łukowie — bru­
dne i zawilgocone ściany, w 
twarożkami krople pary spa­
dają bezpośrednio na twaroż­
ki. W magazynie obok tran­
sporterów z masłem stało 5 
pojemników z zepsutym kefi­
rem wyprodukowanym pół ro­
ku wcześniej.

W ogólności
Podobnych przykładów Jest 

znacznie więcej. Przytłaczają- 
oa leh większość ale jest swlą-

<aaa i tzw. irudnośclmi obie­
ktywnymi (brak potrzebnej a- 
paratury, sprzętu, powierz­
chni), * « karygodnym nied­
balstwem, brakiem nadzoru, 
bimbaniem na obowiązki. Pro­
kuratorzy nie byli już tak li­
beralni — w 187 sprawach 
wszczęto dochodzenie. Właśnie 
w tej dziedzinie najwięcej u- 
chybień stwierdzono w woje­
wództwach: częstochowskim,
elbląskim, gdańskim, gorzow­
skim, poznańskim, łomżyń­
skim, lubelskim, kaliskim, o- 
polskim. ostrołęckim, olsztyń­
skim, Jeleniogórskim, tarno­
brzeskim, radomskim, wałbrzy­
skim, wrocławskim, słupskim 
i siedleckim.

Konsekwencją tego stanu 
rzeczy jest obniżona wartość 
zdrowego mleka i jego prze­
tworów. Doszło do tak para­
doksalnej sytuacji, że dla spe­
cjalnych celów musimy im­
portować mleko dobrej Jako­
ści. Ot, nasza flota zakupiła 
w ub. r. 1 milion litrów mle­
ka za granicą (za 280 tys. do­
larów), by jej załogi nie były 
narażone na konsekwencje 
spożywania mleka złej jako­
ści. Bo gdy choroba na statku 
całej załogi, to nie wiadomo, 
co może się zdarzyć... I dzieje 
się to w kraju, który mleka 
ma pod dostatkiem, a tradycje 
Jego przerobu znane są nie od 
dziesiątków, a od setek lat...

Jak więc wyeliminować tę 
sytuację? Jakich użyć środ­
ków, by pobudzić wyobraźnię 
tych pracowników, którym to 
zawdzięczamy? Czy pomogą 
wyłącznie kary, sprawy sądo­
we, decyzje personalne? Prak­
tyka — choćby ze wspomnia­
nego wyżej woj. tarnobrzes­
kiego — wskazuje, że kary nie 
wystarczą. Może więc nakazać 
pracownikom tych zakładów 
spożywać wyłącznie własne 
produkty...?

Dziennikarz mógłby mnożyć 
znaki zapytania. Ale choć sam 
wypija codziennie litr mleka 
chciałby, by o odpowiedź po­
kusili się ci, którzy to mleko 
psują niedbalstwem; podobno 
są to fachowcy. Dlatego właś. 
nie przypominam cel tej pub­
likacji: nadzieja na odpo­
wiedź zainteresowanych pra­
cowników niektórych naszych 
zakładów mleczarskich. Pano­
wie, co już zrobiliście, byśmy 
mogli pić dobre mleko?!

ANDRZEJ BOBER

П.
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BYC może badania eocjo- 
logiczne wykazałyby czy 
Polacy należą do naro­

dów rozpolitykowanych. Fak­
tem jest jednak, że coraz 
szersze kręgi naszego społe­
czeństwa żywo interesują się 
problemami politycznymi, 
wzajemnym związkiem mię­
dzy zjawiskami zachodzącymi 
w sferze polityki gospodar­
czej, a każdy czuje się w tej 
•prawie arbitrem zdolnym do 
rozstrzygania najtrudniejszych 
kwestii. Pozorna łatwość z 
jaką każdy uważa się za 
•nawcę przedmiotu nie ozna­
cza bynajmniej, że wiedza w 
tej dziedzinie pozwalą na 
rzeczywiście głębszą analizę 
zjawisk i procesów, które 
tkwią korzeniami w sferze 
ekonomiki. Znamienne jed­
nak, że taka głębsza analiza 
przedstawiana jest na ogół 
wyłącznie w dokumentach 
programowych, analizujących 
dorobek przeszłości lub kre­
ślących programy rozwojowe, 
natomiast bardzo rzadko w 
opracowaniach naukowców. 
Wyjątek stanowią prace pod­
ręcznikowe, które też raczej 
zajmują się rozważaniami w 
sferze doktryny, rzadziej na­
tomiast sięgają do pewnych 
uogólnień najnowszego do­
robku praktyki.

Z tego też względu praca 
Artura Bodnara „Ekonomika 
1 polityka” zasługuje na u- 
wagę. Jest ona bowiem roz­
prawą naukową, choć autor 
nie unika analizy procesów 
i zjawisk praktycznych, a 
wiele wniosków i uwag skła­
niać może do przemyśleń i 
refleksji przydatnych w co­
dziennej działalności. Analizie 
poddane zostały bowiem nie 
tylko podstawowe, znane na 
ogół kategorie marksistow­
skiej nauki o polityce, przed­
stawione społeczne źródła 
polityki 1 kwestie organiza­
cji społeczeństwa i władzy, 
lecz także wiele miejsca w 
tych rozważaniach zajmują 
problemy celów 1 środków 
działań ekonomicznych i po­
litycznych, a także uwagi na 
temat wzajemnych uwarun­
kowań oraz kryteriów oceny. 
Szczególnie zaś godne prze­
myślenia są te rozdziały 
książki, które traktują o pro­
gramowaniu społeczno-gos­
podarczym jako instrumencie 
polityki oraz o równowadze 
społecznej 1 zabiegach zmie­
rzających do doskonalenia 
procesów rozwojowych.

„Polityka — zdaniem au­
tora — jest układem orga­
nizującym społeczeństwo ja­
ko całość, a więc płaszczyzną 
ścierania się celów, warto­
ści, wysiłków i dążeń spo­
łecznych wyrażających potrze­
by i interesy polityczne, czy­
li odnoszących się do orga­
nizacji klas lub społeczeństwa 
oraz wyrażających potrzeby 
i interesy poza polityczne, któ­
rych zaspokojenie jest moż­
liwe jedynie na gruncie roz­
wiązań obejmujących społe­
czeństwo jako całość”. Na 
tym tle autor prezentuje po­
le polityki. Ogromna erudy­
cja (czego dowodem są licz-

Antarktyda 
i Antarktyka

Ponieważ powstało pewne za­
mieszanie towarzyszące nazwom 
— Antarktyda i Antarktyka, 
spróbujmy rzecz wyjaśnić.

ANTARKTYDA (greckie) to 
nazwa szóstego kontynentu, zaj­
mującego centralną część połud­
niowego obszaru polarnego,czy­
li ANTARKTYKI. Według Wiel­
kiej Encyklopedii Powszechnej 
Antarktyda zajmuje ok. 13,4 
min km kw. Około 95,5 proc, 
powierzchni pokrywają łączące 
się ze sobą czasze lodowe.

ANTARKTYKA (gr. antarkti- 
kós — położony naprzeciw pół­
nocy), obszar polarny i subpo- 
larny na półkuli południowej, 
w którego centrum leży konty­
nent Antarktydy. Granice An­
tarktyki, przebiegające na ob­
szarze Oceanu Atlantyckiego, In­
dyjskiego i Spokojnego, wyzna­
cza tzw. linia antarktycznej 
konwergencji, przechodząca mię­
dzy 50° a 55° szerokości geogra­
ficznej południowej, na której 
chłodne wody antarktyczne scho­
dzą w dół, pod warstwę cieplej­
szych wód subantarktycznych. 
Linia ta zaznacza się na ocea­
nach szybką zmianą temperatu­
ry powierzchniowej warstwy 
wody i przyspieszonym topnie­
niem gór lodowych.

Dla uzupełnienia pojęć polar­
nych warto wspomnieć jeszcze 
o AP.KTYCE (gr. arktos — pół­
noc). Jest to obszar polarny pół­
nocny, w którego skład wcho­
dzą: 1) leżące w jego centrum 
Morze Arktyczne, 2) Wyspy: 
Wrangla, Nowosvberyjskie, De 
Longa, Nowa Ziemia, Ziemia 
Północna, Ziemia Franciszka Jó­
zefa. Spitsbergen, Wyspa Nie­
dźwiedzia, Jan Mayen, Gren­
landia i Archipelag Arktyczny, 
3) północne skraje kontynentów 
Ameryki Północnej. Azji 1 pół­
nocno-wschodniej Europy, przy­
legające do Morza Arktycznego.

Ńa marginesie tej sprawy 
warto wspomnieć, że ani „Pod­
ręczny słownik geograficzny” z 
r. 1925, ani „Mały słownik” (po­
chodzenie i znaczenie nazw ge­
ograficznych) z r. 1968 hasła 
Antarktyka nie zawierają.

IBIS

Ekonomika i poliłyka HENRYK CHĄDZYŃSKI

POLA I ZALEŻNOŚCI
ne odniesienia do prac nau­
kowych), sprawia, że uzyska­
liśmy kompendium wiedzy 
pozwalającej na ukazanie 
bardzo skomplikowanych 
wzajemnych sprzężeń i zależ­
ności. Na nich wyrastają o- 
kreślone motywacje zacho­
wań ludzkich, przy czym 
współczesne społeczeństwa, 
jako coraz wyżej zorganizo­
wane a zarazem o wysokim 
stopniu komplikowania się 
życia społecznego, są z natu­
ry rzeczy społeczeństwami o 
postępującej polityzacji życia.

Coraz większego znaczenia 
nabiera przy tym mechanizm 
funkcjonowania gospodarki. 
Artur Bodnar cytuje tu wy­
powiedzi publicystów i nau­
kowców, którzy zwracają u- 
wagę, że mechanizm funkcjo­
nowania gospodarki powinien 
zmniejszać rozdźwięk między 
zasadami praktyki społeczno- 
gospodarczej i zasadami ideo­
logii, i że należy w tym ce­
lu, premiując zdolność, pra­
cowitość, ambicje, sprawność 
organizacyjną i umiejętności 
fachowe, prowadzić do roz­
woju całego społeczeństwa. 
Chodzi więc — pisze Bodnar 
— o taki system motywacyj­
ny, wmontowany w mecha­
nizm funkcjonowania gospo­
darki, w którym poprzez dą­
żenia jednostki i grupy spo­
łecznej (pracowniczej) reali­
zuje się potrzeby i interesy 
społeczeństwa.

WIELE uwagi poświęca 
też autor rozwiązywa­
niu sprzeczności pomię­

dzy potrzebami i zasobami. 
Rozwiązanie tej sprzeczności 
jest zawsze względne i do­
konuje się poprzez ciągłe po­
mnażanie zasobów. Jednakże 
wybór optymalnej w danym 
czasie struktury potrzeb, pod­
legających zaspokojeniu, gwa­
rantuje wysoką efektywność 
spożycia. W krajach socjali­
stycznych nie prowadzi się 
szerszych badań nad efekty­
wnością projektowanej struk­
tury spożycia, zwłaszcza od 
strony zachowań społecznych. 
Artur Bodnar zajmuje się 
przedstawieniem zależności 
rozwojowych gospodarki so­
cjalistycznej 1 dochodzi do 
wniosku, że proces produkcji 
społecznej można i powinno 
się rozpatrywać zarówno w 
kategoriach ekonomicznych 
jak i w socjologicznych.

Pozwala to na odczytywa­
nie przez ośrodki programu­
jące tych potrzeb i interesów, 
które są również wywoływa­
ne przez układ organizacyjny 
gospodarki. Nazywa je czyn­
nikami socjologicznymi wzro­
stu gospodarczego. Zadaniem 
polityki jest dążenie do u- 
tożsamiania interesów jedno­
stek i grup społecznych z in­
teresem nadrzędnym.

Napoleon WolańskI — 
ROZWÓJ BIOLOGICZNY 
CZŁOWIEKA; PWN, 1977, 
wyd. III; nakład — 10 tys. 
egz., stron — 470; cena — 
52 zł.

Zainteresowanie problematy­
ką rozwoju • ontogenetycznego 
(w biologii — indywidualny 
rozwój organizmu obejmujący 
wszystkie zmiany, jakie w nim 
zachodzą od chwili zapłodnie­
nia jaja do końca życia) wzra­
sta wraz z nowymi odkryciami 
nauki. Książki dotyczące roz­
woju człowieka, a także jego 
zmian inwolucyjnych, znikają z 
półek księgarskich równie 
szybko Jak bestsellery literac­
kie. Zainteresowanie to jest 
m. in. wynikiem troski o co­
raz lepszy rozwój nowych po­
koleń wobec narastających róż­
norodnych niebezpieczeństw, 
jakie niesie cywilizacja, za­
równo natury społecznej, jak 1 
wynikających z destrukcji śro­
dowiska biogeograficznego.

Książka traktuje o rozwoju 
biologicznym w ontogenezie 
człowieka, ale przecież rozwój 
biologiczny jest podłożem roz­
woju psychicznego i kształto­
wania się osobowości. Czynni­
ki genetyczne, podobnie jak

ŻYCIE I NOWOCZESNOŚĆ" 
„2YCIE WARSZAWY" 
oL Marszałkowska 8/1 
00-6M W ar ssaw a

SYMPATYZUJĄCE 
LICZBY PAGANINIEGO 
(zadanie za dwa punkty)

Proszę znaleźć dwie liczby czte­
rocyfrowe LI 1 L2, które ze sobą 
sympatyzują w taki sposób, te 
suma wszystkich podzielników (z 
wyjątkiem samej liczby) liczby 
L1 równa się liczbie L2 1 suma 
wszystkich podzielników Li, op­

W społeczeństwie socjalis­
tycznym następuje nieustan­
ny proces ścierania się i ko­
ordynacji potrzeb oraz inte­
resów społecznych. Koordyna­
cja może być procesem spon­
tanicznym lub sterowanym. 
Ogromne znaczenie ma pra­
widłowe „odczytanie” potrzeb 
i interesów jednostkowo-gru- 
powych. Jest to proces, po­
przez który „awangarda in­
formowana jest o postulatach 
i potrzebach mas”. Autor 
zwraca uwagę, że to „odczy­
tanie” sprecyzowanych po­
trzeb i postulatów pracowni­
czych, dotyczących również 
problemów poza gospodar­
czych, jest niezwykle donio­
słym aktem „samym w so­
bie”. Przyjęta po 1970 roku 
przez kierownictwo politycz­
ne Polski teza o konieczności 
torowania drogi krytyczno- 
konstruktywnemu stosunko­
wi jednostek i zespołów ludz­
kich do bieżących zjawisk 
społecznych na gruncie war­
tości i norm politycznych so­
cjalizmu stanowi właściwą 
podstawę dla przezwyciężania 
wielu procesów dezintegracyj- 
nych w postawach 1 działa­
niach ludzkich.

Artur Bodnar powołuje się 
na przykład z „Życia War­
szawy” ilustrujący, jak da­
leko klimat polityczny może 
mieć wpływ na procesy gro­
madzenia i interpretacji in­
formacji. Informacja gazety 
dotyczyła w 1971 roku finału 
prac komisji partyjno-rządo- 
wych, które były skierowane 
do wielkich zakładów pracy 
w celu wysłuchania opinii o 
wadliwości centralnie ustalo­
nych przepisów. Komisje te 
miały nawet prawo anulowa­
nia na miejscu nieżyciowych 
przepisów. Komisje zebrały 
około 1800 postulatów. Po 
wnikliwej analizie okazało 
się, że 30 proc, tych postu­
latów mogło być zrealizowa­
nych w ramach uprawnień 
dyrekcji przedsiębiorstw, 40 
proc, leżało w gestii zjed­
noczeń i tylko 30 proc, było 
uwarunkowanych przepisami 
ustalonymi centralnie. Autor 
charakteryzuje to jako przy­
kład bierności i „zamrożenia 
władzy”, co wystąpiło na sku­
tek braku w latach 1969—70 
klimatu dla samodzielności 
przedsiębiorstw w realizacji 
otrzymanych zadań.

POŚRÓD wielu wątków 
tej pracy warto jeszcze, 
z rozdziału poświęconego 

kryteriom oceny działań, 
przytoczyć szereg uwag do­
tyczących racjonalności decy­
zji. W systemach organiza­
cyjnych współczesnych spo­
łeczeństw, również socjalis­
tycznych, decyzje są przygo­
towane przez grupy decyzyj­
ne i podejmowane grupowo. 
Zapewnia to, zdaniem autora,

determinują wysokość dała 
czy grupę krwi, determinują 
inteligencję, temperament, mo- 
toryczność. Można powiedzieć 
np., że od charakteru człowie­
ka zależy jego loe. A przecież 
charakter jest uwarunkowany 
typem układu nerwowego i 
czynnością gruczołów dokrew- 
nych. Takie również jest pro­
zaiczne podłoże motywacji 
działania 1 ludzkich ambicji.

Troska o przyszłość ludzkoś­
ci to w pierwszym rzędzie kon­
trola wpływów otoczenia na 
człowieka wówczas, gdy 
kształtuje się jego organizm i 
jego psychika, a więc w o- 
kresie dziecięcym 1 w młodo­
ści. Nie każdy jednak wie, że 
tryb życia potencjalnych rodzi­
ców w czasie, gdy w ich or­
ganizmach formują się game­
ty (dojrzale komórki płciowe), 
które w przyszłości dadzą ży­
cie ich dziecku, także nie Jest 
bez wpływu na to, jakie to 
dziecko będzie.

Na rozwój można wpływać, 
a nawet w pewnym stopniu 
kierować nim. Książka nie da- 
je na to recepty, jednak po­
zwala zrozumieć jakie czynni­
ki są dla człowieka optymalne 
a jakie mu szkodzą. Na przy­
kład psycholog i pedagog wie­
le mogą skorzystać z informa­
cji, że dzieci o wysokim ciś­
nieniu krwi zachowują się ina­
czej niż dzieci o niskim ciśnie­
niu. Zamiast je wyłącznie kar­
cić, winni skierować je do le­
karza.

Wiedza o rozwoju człowieka 
jest obecnie potrzebna nie tyl­
ko biologom 1 lekarzom, ale 
także psychologom, wychowaw­
com w-f, pedagogom, antro­
pologom ltd. Książka Jest próbą 
przedstawienia takiego kursu 
wiedzy o człowieku.

rócz samej liczby, rtwia «Ц li­
czbie LL
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(udanie aa dwa punkty) 
Prostą drogą ■ Amaku do Ba­

niaku maszerowała kolumna tu­
bylców. Całość prowadził wóda 
Bambołów. zamykał kolumnę 
wMs BtatneMw, Obok każdego • 

„nie tylko większą skuteczność 
informacyjną procesu decy­
zyjnego, wszechstronniejsze 
możliwości weryfikacji zebra­
nych informacji, precyzyj­
niejsze ustalanie preferencji, 
lecz również wyższą ocenę 
prawdopodobieństwa osiąg­
nięcia rezultatu”. Systemy 
decyzji grupowych mają jed­
nak istotną słabość, wyraża­
jącą się brakiem elastyczno­
ści i właściwej interpretacji 
interesów, które przyświecały 
doborowi celów i środków u- 
jętych następnie w decyzje. 
Bodnar powołuje się na J. 
Reykowskiego, który nazwał 
kiedyś to zjawisko „niebez­
pieczeństwem grupowego my­
ślenia”. Tłumaczy ono obser­
wowaną niekiedy wysoką roz­
piętość pomiędzy celami a 
rezultatami, powstałą na 
skutek ograniczeń, które u- 
niemożliwiają odpowiednią w 
czasie jawną weryfikację 
pierwotnych celów decyzji 
oraz powodują słabą skłon­
ność do innowacji i urealnia­
nia programów przyjętych 
przez ośrodki decyzyjne.

Właściwie w tej pracy au­
tor stara się odpowiedzieć na 
pytania, jak rządzić społe­
czeństwem, jakie potrzebne są 
przesłanki dla optymalnych 
decyzji. Są to rozważania z 
dystansu naukowca zajmują­
cego się różnego rodzaju as­
pektami programowania roz­
woju społeczno-gospodarcze­
go jako instrumentu polityki. 
Nasuwa się przy tym pytanie, 
jakie sfery działania powinny 
być — że użyję dość swo­
bodnego określenia — oddane 
w pacht fachowcom, eksper­
tom, gdyż właściwie dotyczą 
one struktury rzeczowo-tech- 
nicznej, a jakie muszą być 
przedmiotem decyzji politycz­
nych. Wynika to z podziału 
gospodarki jako systemu skła­
dającego się z układu tech­
nicznego i układu społeczne­
go. „Istota problemu — pisze 
Bodnar — polega jednak na 
tym, że w układzie społecz­
nym gospodarki człowiek wy­
stępuje w wielu rolach spo­
łecznych, spośród których trzy 
podstawowe role społeczne: 
wytwórcy, konsumenta i o- 
bywatela odgrywają szczegól­
ne znaczenie”. W konsekwen­
cji tych rozważań autor pre­
zentuje scentralizowany 1 
zdecentralizowany system 
sterowania gospodarką. I ja­
ko konkluzję podaje, że 
punktem wyjścia wszelkich 
zmian w systemie gospodarki 
socjalistycznej i jej układu 
kierowniczego powinno być 
zawsze kryterium efektyw­
ności społecznej. Kryterium 
to w »woim czasie dyktowało 
centralizację większości de­
cyzji na szczeblu ogólnospo­
łecznym. W miarę osiągania 
dojrzałości przemysłowej wy-

Ta bogato ilustrowana książ­
ka, nie jest, wbrew pozorom 
łatwa; zawiera ogromny mate­
riał faktyczny i dopiero jej u- 
ważne przestudiowanie może 
być wstępem do zrozumienia 
zjawisk rozwoju biologicznego 
człowieka. Autor zupełnie 
świadomie pomija pewne pro­
blemy, inne omawia tylko 
marginesowo. Praca nie jest 
kompletną monografią przed­
miotu, a stanowi jedynie wstęp 
do przeogromnej problematyki 
rozwoju.

Książka jest przeznaczona 
dla czytelnika z wyższym wy­
kształceniem specjalistycznym, 
znającego anatomię, fizjologię, 
prawidłowość genetyki i em­
briologii. Warto Jednak aby 
przeczytało ją macanie szersze 
grono ludzi ; nawet jeśli nie 
wszystko z niej zrozumieją to 
i tak będą mieć satysfakcję o- 
bcowania z tekstem naukowym, 
ale klarownym 1 prostym, 
dziełem tak skonstruowanym, 
że Jeśli się je zaćmie czytać 
— oderwać się od niego trud­
no. Pasjonujący temat został 
znakomicie przedstawiony.

(жП 
Elżbieta Kaczyńska, Kazi­

mierz Piesowicz — WYKŁA­
DY Z POWSZECHNE.! HI- 
STORn GOSPODARCZEJ; 
PWN, 1977, wyd. I; nakład 
—* 10 tys. egz„ stron — 54S, 
cena — 85 zł.

Histeria gospodarcza Jest na­
uką stosunkowo młodą. Wyło­
niła się ona z nauk historycz­
nych, ekonomicznych 1 praw­
nych, a wyodrębniła od nich 
formalnie 1 instytucjonalnie w 
niektórych krajach w okresie 
międzywojennym, a w innych, 
w tym w Polsce, dopiero po 
roku 1950. Tym trudniejsze są

wodzów maszerował Jego adiu­
tant. Co pewien czas adiutant 
prowadzącego szedł na koniec ko­
lumny i po zrównaniu się z za­
mykającym kolumnę Bimbołem 
natychmiast wracał na swoje 
miejsce. Podobnie adiutant Bim- 
boła — ruszał co pewien czas 
przyspieszonym krokiem do przo­
du i po zrównaniu się z prowa­
dzącym natychmiast zawracał i 
wracał na swoje miejsce.

Długość kolumny, licząc od pro­
wadzącego do zamykającego, wy­
nosiła dokładnie sto metrów. 
Proszę podać Jaką drogę przeby­
wał każdy z adiutantów od chwi­
li wyruszenia do chwili powrotu 
na zwoje miejsce, wiedząc, że w 
czasie przyspieszonego marszu 
każdego z adiutantów kolumna 
przebywała drogę równą podwój­
nej swej dlugożeł zwiększanej • 
« proc. długości kolumny. 

kształcał alę nowy system 
organizacji gospodarki, próbu­
jący łączyć optymalny inte­
res ogólnospołeczny ze wszy­
stkimi Implikacjami wynika­
jącymi ze złożoności struktur 
gospodarki socjalistycznej, 
dojrzalej przemysłowo.

W rozdziale poświęconym 
problemom równowagi 
społecznej 1 optymaliza­

cji programowania znalazły 
się refleksje na temat spra­
wności ośrodków kierowni­
czych 1 spontanicznych pro­
cesów rozwojowych. Zna­
mienne są wywody dotyczące 
powstawania, a także przy­
czyn nierównowagi procesów 
społecznych. Nie sposób zre­
lacjonować tu wielu porusza­
nych wątków, ale chciałbym 
przytoczyć jeszcze szereg u- 
wag dotyczących właśnie for­
mowania równowagi społecz­
nej przez układ kierowniczy, 
co autor nazywa polityką 
optymalizacji. „Ekonomika 
stanowi jeden z układów sy­
stemu społecznego. Z tego też 
względu, kierując się włas­
nymi prawidłowościami, pod­
lega ona jednocześnie szero­
kim oddziaływaniom swego 
otoczenia społecznego 1 jego 
prawidłowościom. Cele eko­
nomiczne z punktu widzenia 
systemu społecznego nie sta­
nowią celów samych w sobie, 
pisał J. Górski, lecz są ce­
lami pośrednimi, umożliwia­
jącymi osiągnięcie zasadni­
czych celów społecznych.”

Rachunek ekonomiczny, któ­
ry pozwoliłby na określenie 
decyzji optymalnych, musi 
być we współczesnych warun­
kach prowadzony w odniesie­
niu do całości systemów, a 
nie tylko pojedynczego przed­
siębiorstwa. Może bowiem 
dojść do sprzeczności między 
optymalnym rozwiązaniem w 
skali przedsiębiorstwa a tym, 
co jest korzystne w skali ca­
łego systemu ekonomicznego. 
Względną tożsamość tych ce­
lów osiąga się albo poprzez 
system nakazowy, albo po­
przez system zarządzania pa­
rametrycznego, uzupełniony w 
większym lub mniejszym za­
kresie elementami systemu 
nakazowego. Sądzę, że rozwa­
żania tej książki mogą być 
impulsem do wielu przemy­
śleń, zwłaszcza na tle tak ży­
wo dyskutowanych na róż­
nych szczeblach gospodarki 
problemów związanych ze 
współdziałaniem między na­
kazami a stosowanymi para- g 
metrami, jak się nazywa czyn- Г 
niki pośredniego oddziały- S 
wania związane z rachunkiem $ 
ekonomicznym. Jednocześnie и 
przedstawione niekiedy w for- В 
mie graficznej podstawowe В 
zależności i sprzężenia wska- | 
zują jak bardzo to trudny | 
proces, ale jednocześnie jak | 
istotną rolę odgrywa dla nas g 
wszystkich wybór prawidło- Б 
wych rozwiązań.

Artur Bodnar — EKONOMIKA 
I POLITYKA — PODSTAWOWE 
ZALEŻNOŚCI», Warszawa 1978, 
Państwowe Wydawnictwo Nau­
kowe; nakład — 5280 egz.; stron
— 315, cena — 45 zl.

próby syntezy całego procesu 
rozwoju gospodarczego; skłoniło 
to autorów do podjęcia takiej 
próby.

Książka Jest podręcznikiem 
dla studentów szkół wyższych. 
Może jednak być lekturą rów­
nież dla tych wszystkich, któ­
rzy interesują się genezą 1 
drogami rozwoju gospodarki 
światowej.

Chronologicznie książka o- 
bejmuje dzieje nowożytne : 
kształtowanie 1 późniejsze 
przekształcanie się kapitaliz­
mu, formowanie się społe­
czeństw przemysłowych 1 go­
spodarki światowej. Wprowa­
dzenie do tych zagadnień da- 
je krótka charakterystyka sy­
stemu feudalnego w Europie 
i ważniejszych cywilizacji po­
zaeuropejskich w późnym śre­
dniowieczu. (zł)

Bogusław Wodzyński — 
RADIOTELEFONY; WKUL, 
1978, wyd. IV; nakład — 8 
ty*. egz„ stron — 450, cena
— 110 zł.

Książka jest próbą możliwie 
wszechstronnego przedstawienia 
zagadnień łączności radiotelefo­
nicznej. Autor, po omówieniu 
szerokich możliwości zastosowań 
radiotelefonów i wynikających 
stąd korzyści, podaje ogólne 
wiadomości o łączności radiote­
lefonicznej. Następnie omawia 
zasady nracy, rodzaje i systemy 
stosowanych sieci, warunki 
niezakłóconego działania radio­
telefonów oraz podaje zasady 
ich uruchamiania i obsługi. 
Obszerną część książki poświę­
ca autor konserwacji i napra­
wom radiotelefonów. Omawia 
także organizację opieki techni­
cznej nad sprzętem oraz wypo­
sażenie warsztatu naprawczego.

(ж!)
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i Nowoczesności”
„Niekonsekwencje 

projektu”
Zagadnienie ochrony środowi­

ska — czyli ochrona gałęzi na 
której siedzimy — jest już zro­
zumiałe i bliskie każdemu my­
ślącemu człowiekowi. Toteż 
wszyscy powitaliśmy z otuchą 
rozpoczęcie prac nad komplek­
sowym programem ochrony śro­
dowiska i czekaliśmy na zapo­
wiedzianą publiczną nad nim 
dyskusję. Dyskusję taką — przy 
miernym zainteresowaniu orga­
nów administracji i prasy — 
przeprowadziło w 1974 r. tylko 
PTTK w swych ogniwach, u- 
chwalając program „Turystyka 
a środowiska przyrodnicze”. I 
od tego czasu wszyscy — ci my­
ślący o przyszłości — czekamy 
na zapowiedzianą Ustawę.

Bardzo wszechstronna i ujmu­
jąca już zagadnienia ochrony 
zasobów przyrody (czyli środo­
wiska) Ustawa o ochronie przy­
rody z 7 kwietnia 1949 roku u- 
chwalona została w niespełna 
cztery lata po zakończeniu woj­
ny. Podstawowym i jedynym 
chyba jej błędem było powie­
rzenie realizacji postanowień 
ministrowi leśnictwa. Optymi­
stycznie zakładano, iż tradycje 
icśników-ochroniarzy okresu 
międzywojennego wystarczą, a- 
by nie „najsilniejszy” przecież 
resort sprawnie i idealnie spra­
wował ochronę na terenie całe­
go kraju. Optymizm, bardziej 
już naiwny, kazał wielu dzia­
łaczom wierzyć, że podporząd­
kowanie przemysłu drzewnego 
ministrowi leśnictwa zapewni 
prymat hodowli lasu i ochronie 
całej przyrody.

Ale wróćmy do roku 1949, 
przypomnijmy sobie o tych czte­
rech latach potrzebnych na o- 
pracowanie Ustawy. Od opraco­
wania „Kompleksowego progra­
mu” upływa już także rok 
czwarty, dłuższy od czasu ist­
nienia resortu, w którego mia­
nie znajdują się słowa ochro­
ny środowiska”. Nie pamiętam, 
ile lat liczy sobie Instytut 
Kształtowania Środowiska, wiem 
tylko, że sprawa generalnego u- 
porządkowania prawnego spraw 
związanych z ochroną i kształ­
towaniem środowiska jest dziś 
na pewno pilniejsza niż przed 
trzydziestu laty ochrona przy­
rody. Większe są też środki, 
więcej ludzi rozumiejących po­
wagę sytuacji i znacznie więcej 
ludzi otrzymujących za sprawo­
wanie ochrony — a więc i przy­
gotowanie odpowiedniego aktu 
prawnego — pieniędzy. Oczywi­
ście, pracownicy resortu i IKS 
dołożyli wiele do nowelizacji 
innych ustaw, mieli wpływ na 
kształt planu przestrzennego za­
gospodarowania, ale... autorzy 
Ustawy z 1949 r. też mieli i in­
ne zajęcia.

Przytoczone przez red. Iwonę 
Jacynę zastrzeżenia dzielą wszy­
scy działacze społeczni związani 
z zagadnieniem ochrony. Usta­
wa niewątpliwie musi mieć 
charakter jednolity, musi sta­
nowić punkt wyjścia dla dal­
szych aktów prawnych, nie mo­
żna mieszać spraw generalnych 
ze szczegółami. Akt ten musi 
zawierać główne nakazy zo­
bowiązujące odpowiednie orga­
na do działań w omawianym za­
kresie. Najlepsza jednak nawet 
ustawa nie zda egzaminu, o ile 
dbać o jej realizację będzie „re­
sort między resortami” 1 to je­
szcze jako jedno z kilku anta- 
gonistycznych zadań.

Aż dziw bierze, jak trudno u- 
czyć się na własnych błędach.

WITOLD TYHAKOWSKI 
Podkowa Leśna

★

Ze względu na swą wyjątkową 
wagę i olbrzymią, ponadresor- 
tową płaszczyznę działania, u- 
stawa o ochronie środowiska 
winna być tak zredagowana, aby 
nie tylko obejmowała możliwie 
najszerszy zakres działania, ale 
i wyrażała je w sposób jasny i 
jednoznaczny dla każdego.

Ochrona środowiska to być al­
bo nie być społeczeństwa, jeśli 
nie dla nas, to Ala naszych dzie­
ci i wnuków, a przecież nie o- 
skalpowaną ziemię chccmy im 
pozostawić. Ustawa rodzi się już 
bardzo długo i bardzo jest po­
trzebna. Wiedzą o tym najlepiej 
chyba ci wszyscy, którzy zdają 
sobie sprawę z wielu nieprawid­
łowości, chcą się im przeciw­
stawić, a są bezradni.

Moim zdaniem, zupełnie nie 
znaczącego szarego człowieka, 
projekt ustawy opracowany 
przez fachowców winien być 
poddany szerokiej dyskusji. 
Sposobów jest wiele, choćby 
poprzez prasę ezy za pośred­
nictwem lokalnej administracji. 
Dopiero materiał zebrany z ta­
kiej dyskusji winien być po­
nownie przepracowany i przed­
stawiony w ostatecznej formie 
ustawy. Ustawy, którą każdy 
zrozumie i potrafi prawidłowo 
ją wykorzystywać, bez względu 
na wykształcenie i osobiste za­
interesowania, oraz która bę­
dzie zmuszać do działania w 
sposób jednoznaczny i nieodwo­
łalny.

K.B—К 
Warszawa 

(nazwisko I adres znane redakcji) 
„Szukać różnych dróg”
Bardzo Interesujący I ważki 

dla naszej gospodarki problem 
został poruszony w numerze 
403/78 „Życia I Nowoczesności” 
(3 lutego 1978 r.) przez prof. dr. 
bab. F. Kolbusza.

Jestem jednym ■ wielu wy­
konawców problemu resortowe­

go R II-в MNSzWiT, pt. „Możli­
wości zwiększenia produkcji ro­
ślinnej (pasz) І zwierzęcej w 
gospodarce chłopskiej w cen­
tralnych i wschodnich rejonach 
Polski”, realizowanego przez 
Szkolę Główną Gospodarstwa 
Wiejskiego — AR w Warszawie. 
I dzięki temu miałem możność 
zapoznania się ze strukturą u- 
praw w gospodarstwach chłop­
skich, z błędami popełnianymi 
w agrotechnice, jak również spo­
sobem żywienia inwentarza 
przez gospodarzy indywidual­
nych.

Fakty podawane przez prof. F. 
Kolbusza potwierdzają się z na­
szymi wynikami badań i naszy­
mi obserwacjami na terenie 7 
województw Polski centralnej i 
wschodniej. W wizytowanych i 
analizowanych gospodarstwach 
stwierdziliśmy, że wielu rolni­
ków indywidualnych umie żywić 
inwentarz racjonalnie i oszczę­
dnie. Podstawą żywienia są w 
tych gospodarstwach pasze włas­
ne, takie jak kiszone ziemniaki 
z pociętą koniczyną, z plewami, 
z liśćmi buraczanymi, buraki 
pólcukrowe (Poły Pasty), kiszon­
ka z kukurydzy, śruty zbożowe. 
Żywienie zaś trzody chlewnej o- 
parte jest na kiszonych ziem­
niakach razem z motylkowymi, 
a pasze treściwe stosuje się jako 
ich uzupełnienie. Ziemniaki za- 
kiszane są zaraz po zbiorze, bez 
żadnych strat w czasie przecho­
wywania.

Ale jest też duża liczba takich 
rolników, którzy chcąc ułatwić 
sobie technologię żywienia, 
szczególnie trzody chlewnej, 
stosują głównie pasze treściwe. 
Zapewne jest to łatwiejszy I 
prostszy sposób zadawania pasz 
i całego żywienia, ale czy w na­
szych warunkach obecnie stać 
nas na to?

Inna sprawa to żywienie In­
wentarza w gospodarstwach pań­
stwowych oraz' SKR. Sądzę, 
że jest ono w dalszym ciągu za 
drogie 1 oparte głównie o pa­
sze treściwe. Muslmy pamiętać 
zawsze o tym, jakie mamy gle­
by i jaki m:my klimat, à w 
związku z tym, które rośliny w 
naszym klimacie są mniej, a 
które bardziej zawodne.

Wypróbowanymi roślinami n- 
prawnymi, oprócz zbóż podsta­
wowych, od lat są ziemniaki, bu­
raki pólcukrowe. rośliny motyl­
kowe, strączkowe, trawy w u- 
prawie polowej. Agrotechnice 
tych roślin powinniśmy poświę­
cić więcej jeszcze uwagi. To, że 
ziemniak jest od lat u nas pod­
stawą żywienia trzody chlewnej, 
nie może być uważane za zło 
konieczne. Powinien on być w 
dalszym ciągu podstawą żywie­
nia tej grupy zwierząt. Uprawa 
ziemniaka limituje rozwój cho­
wu trzody chlewnej, czego przy­
kładem jest województwo sied­
leckie, uprawiające na 25 proc, 
powierzchni zasiewów, ze śred­
nimi plonami w 1976 r. — 210 q 
z ha i najwyższą obsadą trzody 
chlewnej na 1 ba — 168 sztuk, 
wobec średniej krajowej 98 
sztuk.

Oparcie żywienia trzody chlew­
nej na ziemniakach 1 burakach 
pólcukrowych z uzupełnieniem 
ich paszami treściwymi, unie­
zależnia rolnika od podaży tych 
pasz na rynku, a państwo od tak 
dużego importu zbóż. Ziemniak 
ze wszystkich roślin uprawy po­
lowej jest rośliną najbardziej 
„plastyczną”. Ziemniak może 
wydać względnie dobre plony w 
bardzo różnych warunkach gle­
bowo-klimatycznych, co Jest o- 
gromną jego zaletą. Jest rośliną 
o długim okresie wegetacji. Za­
hamowanie wzrostu na skutek 
suszy w jakimś okresie, roślina 
nadrabia często Intensywniej­
szym wzrostem w okresie kiedy 
zaistnieją korzystniejsze wa­
runki.

W prowadzonych przez nas 
badaniach .znaczna część gospo­
darstw chłopskich uzyskuje plo­
ny 300, a nawet 400 q z ha. Pod­
czas gdy w tej samej wsi, na 
tej samej klasie bonitacyjnej 
gleby inni rolnicy otrzymują 
plony 120—150 q z ha.

Niskie plony są wynikiem pod­
stawowych błędów popełnianych 
w agrotechnice ziemniaka oraz 
opóźnionego wprowadzenia no­
wych odmian do uprawy. Najpo­
wszechniej uprawianymi odmia­
nami w centralnej Polsce są od­
miany — „Uran”, „Flisak”, „Le­
nino”, „Merkur”. Mało nato­
miast uprawia się odmian no­
wych. wysokopiennych, o dużej 
zawartości skrobi, takich jak 

Prosną”, „Nysa”, „Narew”, 
mimo że są one zrejonizowane 
w tych województwach. Nawo­
żenie mineralne tylko w 50 proc, 
gospodarstw stosowane jest pra­
widłowo. To samo dotyczy ter­
minu sadzenia. 55 proc, analizo­
wanych gospodarstw sadzi ziem­
niaki za późno. Nie prowadzona 
jest też właściwa pielęgnacja.

Ogromne rezerwy tkwią też w 
sposobie przechowywania, kon­
serwowania i ich spasania. Dla­
tego też, tak jak pisze prof. Kol­
busz, konieczne jest szkolenie i 
solidny instruktaż na temat 
właściwej agrotechniki roślin u* 
prawnych, jak też na temat wła­
ściwego żywienia zwierząt I 
konserwacji pasz. Postęp powi­
nien być rzeczywiście szybciej 
wtłaczany z zewnątrz różnymi 
drogami, a w szczególności przez 
służbę rolną i pracowników wy- 
konującyb usługi dla rolników, 
poprzez politykę cen i przez 
przemysł paszowy. Służba rolna 
winna przede wszystkim zająć 
się dobrym Instruktażem oraz 
demonstracją właściwych metod 
intensyfikacji produkcji roślin­
nej i zwierzęcej.

Rozwiązanie wlęe problemu 
samowystarczalności pasz jest 
nie tylko możliwe, ale I ko­
nieczne.

DR RYSZARD KOŁPAK 
Instytut Produkcji Roślinnej 
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Redakcjo nie twroca rę­
kopisów nie zamówionych 
i zastrzega sobie prawo 
skrótów tych materiałów 
bez powiadomienia autora, 
a także prawo zmiany ty­
tułów wszystkich nadesła­
nych tekstów.


